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CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU” w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Nadesłane (na 3 stronie dziennika) od 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenn rneratę 
przyjmuję: we Lwowie Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunał 
skiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C.
W  Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.

K r a k ó w  31 m aja,
Do przyszłej Rady państwa został już wybrany 

pierwszy poseł. Członkowie wielkiej własności ko­
ścielnej w Tyrolu mają bowiem wybrać jednego 
posła w ten sposób, iż własnoręcznie wypełnione 
kartki do głosowania, przesyłają wprost Namie­
stnikowi. Okazało się, iż w ten sposób został wy­
brany X. Remigiusz Weissteiner, proboszcz klasz 
toru Nenstift koło Brixen, którego też Namiestni­
ctwo proklamowało już posłem. W ostatnim okre 
sie prawodawczym reprezentował ten okręg wy­
borczy X. Wieser.

Wśród licznych manifestów, nieuchronnych pod­
czas akcyi wyborczej, zwraca na siebie uwagę 
świeżo ogłoszona odezwa partyi środka wielkiej 
własności morawskiej, którą podpisali pp.: Zyg. 
hr. Berchtold, A. hr. Harrach, baron Honrichs, 
baron London, Włodzimierz br. Mittrowsky, Leo­
pold Podstacky - Liechtenstein i Feliks hr. Vetter. 
Podpisani oświadczają, iż wobec wysoko wzno­
szących się fal narodowych uczuć, zdaje się wię­
cej, aniżeli kiedykolwiek, wskazanem działanie 
umiarkowane, które zapewni w ten sposób po­
myślny rozwój politycznych stosunków austryackiej 
monarchii. Znaczącym jest ustęp odezwy, przyrze­
kający „poparcie usiłowań rządu do podobnego 
zmierzających celn.u Program ten zdaje się odpo­
wiada w zupełności ogłoszonej w swoim czasie 
„ugodzie" Chlumeckiego i Eichhofa, a co do sa ­
mego kompromisu zawartego z partyą wierno- 
konstytucyjną donosi odezwa, iż na dziewięciu 
wybrać się mających posłów, partya środka za­
mianuje 5, a lewica 4 kandydatów, odznaczają­
cych się również „umiarkowanym kierunkiem za­
patrywań, wskutek czego przez uchylenie ostrych 
przeciwieństw, tem łatwiejszą będzie wspólna praca 
około popierania tak żywotnych ekonomicznych 
interesów państwa.”

Centralny komitet stronnictwa niemiecko - libe­
ralnego ,  ̂ogłosił następujące kandydatury dla 
miasta W iednia; dla drugiego okręgu prof. Sućss? 
dla trzeciego barona Sommarugę, dla piątego wice­
burmistrza Steudla, dla szóstego Wilhelma Neu- 
bera, dla siódmego Adolfa Wiesenburga, dla ósmego 
Dra Stourzha.

W ęgierska Izba magnatów przyjęła po krótkiej 
dyskusyi z drobnemi zmianami uchwaloną w Izbie 
deputowanych ustawę wodną.

W Budapeszcie i Zagrzebiu zajmują się obe­
cnie deputacyą regnikolarną, która już wkrótce 
ma swoje obrady rozpocząć. Węgierska depntacya 
już się ukonstytuowała, wybierając przewodniczą­
cym tawernika Władysława Szógyeny-Maricha, a 
referentem Maxa Falka. Kiedy obie deputacye 
zbiorą się na wspólną konferencyę w Peszcie, te­
go dziś nie wiadomo. Pogłoska, jakoby w łonie 
deputacyi kroackiej powstały jakieś nieporozumie 
nia, okazała się tendencyjnym wymysłem, przeci­
wnie depntacya jest zgodną i zupełnie świadomą 
zadania swego, mającegó wzmocnić zgodę w obu 
krajach i uspokoić umysły. Również zdaje się być 
zmyśloną sensacyjna nowość, podana w Egye- 
tertesin, jakoby kroacka deputacya podczas obrad 
tylko po kroacku mówić zamierzała.

Wspomnieliśmy już wczoraj o widocznem zmniej­
szaniu się zapału kolonialnego w Niemczech. Li 
czne oferty na podjęcie się urządzenia poczt pa 
rowcowycb, na które rząd liczył, zawiodły, śmierć 
Dra Nachtigalla uprzytomniła wszystkim zgubność 
klimatu na wybrzeżu kameruńskiem dla Europej­
czyków. Teraz nadchodzi wiadomość, która się

pewno do podniecenia niknącego zapału nie przy 
czyni. Niemcy nabyły znaczne terytorya na wy­
brzeżu zanzibarskiem, na północ sułtanatu Zanzi- 
barskiego położone, od władzców miejscowych, 
którzy dawniej zwierzchność pomienionego sułtana 
uznawali. Nabywcą było głównie niemieckie Sto­
warzyszenie wschodnio - afrykańskie. Cesarz nie 
miecki ogłosił nad terytoryami temi protekcyą nie 
miecką. Przed dwoma tygodniami zaprotestowa 
sultan zanzibarski przeciw wszystkim tym nabyt 
kom bez jego wiedzy uskutecznionym, a nie po­
przestając na tem, wysłał nadto, jak  to świeżo 
donoszą* dzienniki angielskie, a niektóre niemieckie 
stwierdzają, trzystu żołnierzy pod dowództwem 
jenerała Mathews, którzy przekroczywszy granicę 
zakreśloną koloniom niemieckim w tej stronie Afry­
ki, zajęli należącą do Wschodnio-Afrykańskiego 
Stowarzyszenia osadę Mkondwa, w pobliżu której 
rezyduje reprezentant Niemiec hr. Pfeil.

Zdaje się, że to jest tylko jedna z tych przy­
jemności, jakie czekają Niemcy w świeżo poza- 
więzywanych stosunkach kolonialnych. Niektó­
rym dziennikom niemieckim zdaje się, że sułtan 
Zanzibarski uczynił tb skutkiem poduszczeń an 
gielskich, w Anglii podejrzywają zaś Niemcy, że 
same podstępnie zaczepkę tę spowodowały, żeby 
mieć pozór do zbrojnego wystąpienia przeciw suł 
tanowi, i zmuszenia go do ustępstw, na jakie do­
tąd przystać nie chciał.

Król belgijski ma przybyć w tych dniach do 
Berlina, gdzie mu gotują bardzo okazałe i uprzej­
me przyjęcie. Przybędzie on tam podobno w celu 
spiesznego usunięcia ostatnich trudności, jakie 
jeszcze w zaciągnięciu pożyczki dla państwa Kongo 
zachodzą.

Konwencya względem finansów egipskich, za­
wierająca, jak  wiadomo, gwarancyę pożyczki egip­
skiej i upoważniającą zarazem rząd egipski do 
nałożenia pewnego podatku na kupony całego 
długu egipskiego, musi uzyskać jeszcze zatwier­
dzenie Izb reprezentacyjnych w państwach kon­
stytucyjnych. Przyjął ją  dotąd dopiero parlament 
angielski, we Francyi przeszła pierwsze czytanie, 
we Włoszech będzie przedmiotem prawdopodobnie 
bardzo bursowych narad 30 b. m., bo opozycya 
chce jej użyć za powód do zwalenia ministerstwa, 
w parlamencie niemieckim będzie dopiero w je ­
sieni mogła być przedłożoną, nie jest więc jeszcze 
bynajmniej prawomocną. Mimo tego Tewfik pasza 
uprzedzając jej prawomocność, wydał już dekret, 
zaprowadzający podatek od kuponów na podsta­
wie jednego z jej postanowień. Przeciw temu za­
protestowała zaraz Francya, a reszta mocarstw 
przyłączyła się do tej protestacyi. Mamy więc 
w miejsce zatargu angielsko-rosyjskiego, który 
zaczyna już schodzić z porządku dziennego spraw 
europejskich, nową aktualną kwestyę egipską, 
zwróconą znów, jak  się zdaje, głównie przeciw 
A nglii, boć nikt nie przypuszsza, żeby rząd egip­
ski, pozostający w znanym stosunku zależności od 
Anglii, działał w tej sprawie zupełnie na swoją 
rękę.

Parlamentowi angielskiemu ma być w tym ty­
godniu przedłożoną ta część księgi błękitnej, któ 
rej dokumenta pozostają w związku z bitwą nad 
Kuszkiem.

Z Tirpulu donoszą, że w tych dniach wyda 
emir proklamacyę, uznającą waleczność wojsk af- 
gańskich, które dalszy postęp Rosyan ku Heratowi 
wstrzymały. Proklamacya ma przytem podnieść 
ważność sojuszu z Anglią dla Afganistanu.

Standard  utrzymuje, że się Rosyanie dotąd Zul 
fikaru nie zrzńkli, żądają nadto, jak  donosi tele­
gram z Calkutty odstąpienia Meruczaku. Pall Mail 
Gazette widzi znów wszystko w różowych kolo­
rach, powstaje tylko na ewakuacyę Suakimu i przy­

pomina dawniejsze słowa Gladstona zapewniające 
że tam nigdy obce mocarstwo nie postanie. Naj 
właściwiej wyraża się o obecnej sytuacyi Times 
w tych słowach: „Chociaż nic nie zaszło, coby 
mogło zachwiać nadzieję pokojowego załatwienia 
sprawy afgańskiej, musi jednak wzbudzać pewien 
niepokój ociąganie się Rosyi z nadesłaniem oświad­
czenia, że się zgadza na umowę preliminarną za 
wartą w Londynie.

Dzienniki rosyjskie podają, jako pogłoskę, krą­
żącą w najwyższych sferach petersburskich, wia 
domość, że car Aleksander powziął zamiar przy 
brania do swych liczny ;h tytułów nowego tytułu 
króla Syberyi i państw środkowo-azyatyckich.

Rosyjski minister oświecenia— jak  donosi No- 
woje W r. — przesłał do Rady państwa wniosek, 
aby nauczycielom religii katolickiej w średnich za­
kładach naukowych północno-zachodnich i połu 
dniowo-zachodnich gubernij wolno było korzystać 
odtąd, na równi z nauczycielami religii prawosła 
wnej, z praw emerytalnych, które dotychczas im 
nie przysługi wały wcale.

Wczoraj (20 b. m.)miała się w Rzymie zebrać 
międzynarodowa konfereneya sanitarna, do której 
w ostatniej cbwili przystąpiła także ociągająca 
się dotąd Porta. Minister Mancini wrócił dlatego 
z Neapolu do Rzymu.

Risticz, który jako dawny minister był dymisy- 
onowanym z zwykłą klauzulą pozostawienia go 
do dyspozycyi, przeniesionym został ukazem kró­
lewskim w stan zupełnego spoczynku. Pol. Corr. 
uważa to za odpowiedź króla Milana na sposób, 
w jaki'R iskicz występował na uroczystości Meto1 
dego w Petersburgu.

Z Kairu donoszą, że Bosphore Egyptien  zacznie 
w tych dniach znów wychodzić.

KORESPONDENCYA „CZASU. U

Rzym 19 maja.

Znievtfagi, jakich doznaje Kościół katolicki w sa­
mej stolicy Papieży ze strony władz rządowych 
włoskich i naprowadzonej przes te władze do Rzy­
mu szumowin piemonckiej ludności, przechodzą 
już wszelką miarę.

Niedosyć, że codziennie prawie rogi nlic zale­
piają ogłoszeniami wydawnictw książek, których 
sam tytuł zniewagę zawiera, lub też równych im 
illnstracyj albo karykatur, w których osoba nawet 
samego Ojca św. oszczędzoną nie bywa;

niedosyć, że w dzień sam Świąt Wielkanocnych 
prefekt Rzymu wydał edykt wzbraniający nosze­
nia otwarcie i ze czcią wiatyku umierającym;

niedosyć, że w dnie świąteczne, niedziele, pra 
cują murarze przy gmachach publicznych — 

dzisiaj w samo południe — w miejscu najbar­
dziej ludnem, na placu fontanny Trevi, spotkałem 
wózek ładowny warzywem, którego woźnica przy­
brał głowę konia w dużą infałę z żółtej tektury. 
A a koniem biegło kilku uliczników, śmiejąc się i 
krzycząc, przechodnie z obrzydzeniem patrzyli na 
takową zniewagę, a polieya królewska — było ich 
czterech na placu, najobojętniej spoglądała na nią.

Czyby tak było, pytam, gdyby zamiast mitry 
przybrano konia w sabaudzką koronę?

Dysputa, która się dziś odbyła w sali Clemen­
tina w Watykanie, wzbudziła ogólne zajęcie. Po­
wołano do tego popisu kilku uczniów z kolegium 
unicko-ruskiego pochodzących z Galicyi i z Chełm­

skiego, oraz z kolegiów armeńskiego i irlandzkie 
go. Stolica św. tradycyjnie, a Leon XIII z indy 
widualnego popędu otacza szczególną miłością na 
rody nieszczęśliwe, te odłamy Kościoła, które zno 
szą najcięższą dolę, a zaiste do nich zaliczyć 
trzeba naszą unię ruską, którą rząd rosyjski zgnę 
bił w 3/4 częściach, a która w ostatnim swym 
szańcu w Galicyi doznawała wewnętrznych wstrzą 
śnień i ulegała niebezpiecznym pociągom. Wybra 
no szereg tez, które rozdzielają wschód od zacho­
du, któro nawet wśród L nitów nieraz podawane 
bywają w wątpliwość. Okrom kwestyi teologii 
dogmatycznej i moralnej, postawiono także kilka 
pytań dotyczących historyi Kościoła na Wschodzie 
Uczniowie mieli zupełną swobodę słowa.

Zebranie to akademickie rozpoczęło się o lOej 
zraca, a trwało cztery godziny. Gdy Papież za 
siadł na tronie otoczony zastępem kardynałów 
mowę wstępną wypowiedział Msgr. Graselli, pre­
fekt studyów Koliegium Propagandy, w której 
przedstawiając ruch naukowy, jaki z tego ogni­
ska Stolicy św. szerzy się na wszystkie narody 
ziemi, podniósł świeżą fundacyę koliegium armeń­
skiego.

Rozpoczęła się dysputa, której przewodniczył 
Msgr Satolli. Z programu obejmującego 123 tez, 
wybrano kilka najważniejszych. Preopinantami 
byli profesorowie i prałaci Sepiaci, Lorenzelli, pre­
fekt koliegium czeskiego, 0'Callaghan, koadjutor 
z Cork. Z pośród uczniów w dyskusyi odznaczyli 
się Dymitr Radu, z Siedmiogrodu, z koliegium u 
nicko-ruskiego, Jerzy Terzibasci Ormianin, i Edward 
0 ’Collaghan z kolegium irlandzkiego.

Wspaniałą mową Leon XIII zakończył zebra­
nie. Podziwiano elegancyą łaciny klasycznej, jaką  
Ojciec bty włada niezrównanie.

Ze spraw dyplomatycznych i wielostronnych 
układów z różnemi mocarstwami, jakie są tu w to­
ku— mogę tylko naznaczyć, że układy z Niem­
cami postąpiły w ostatnich dniach nieco naprzód— 
zgoda stanowcza nastąpiła co do przeniesienia bi­
skupa Crementza na stolicę arcybiskupią w Kolo­
nii. Zachodzi już tylko ta sprzeczność, że sekre- 
taryat stanu obstaje przy zasadzie, aby nominacye 
obu arcybiskupów kolońskiego i gnieźnieńsko po 
znańskiego, nastąpiły równocześnie— rząd zaś ber­
liński jednego po drugim odrzuca kandydata na 
Stolicę Sgo Wojciecha.

Ważny to bardzo wzgląd, aby Stolica św. już nie 
czyniła dalszych ustępstw w układach z Berlinem 
zanim kwestya następstwa po kardynale Ledóchow 
skim nie zostanie rozstrzygniętą.

Stosunki z Belgią zerwane w sposób tak bru­
talny przez p. Frere Urban przed trzema laty — 
zostały stanowczo wyrównane przez nowy gabi 
net — a w tych dniach nowomianowany nuneyusz 
msgr. Ferrata obejmie urzędowanie w Brukselli.

Naj. Pan postanowieniem z d. 22 marca b. r. 
zamianował prywatnego docenta w uniwersytecie 
wiedeńskim Dra Stefana S m a l - S t o c k i e g ó  nad­
zwyczajnym profesorem języka i literatury ruskiej 
w uniwersytecie Czerniowieckim.

Wybory.
Centralny komitet wyborczy dla wschodniej 

Jalicyi zatwierdził wczoraj przedłożoną przez lo­
jalny komitet, kandydaturę p. W ładysława Czaj­
kowskiego na okręg wyborczy mniejszych posia­
dłości powiatów: Trembowla-Husiatyn. Dalej przy­
ją ł do wiadomości, że w Stanisławowie zawiązał się 
drugi komitet ze 100 członków, pod przewodni­
ctwem katechety X. Dąbrowskiego.

W myśl § 12 regulaminu, uchwalonego przez 
Koło sejmowe, wydał komitet centralny odezwę

do wszystkich marszałków powiatowych we wscho­
dniej części kraju, ażeby spowodowali zjazdy wy­
borców z kuryi wielkich posiadłości, w celu po­
rozumienia się co do kandydatów poselskich z tej 
kuryi.

Komitet brodzki przedłożył centralnemu komi­
tetowi krajowemu kandydaturę radcy dworu p. 
Sochora.

B o c h n i a  19 maja.
(A. L. S.) Na odbytem d. 18 b.m, drugiem zebra­

niu tutejszego komitetu przedwyborczego z gmin 
wiejskich, uchwalono przedewszystkiem, na wnio­
sek członka komitetu, p. Wilhelma Ursla wł. dóbr 
i adjnnkta sądu powiatowego w Bochni, znaczną 
większością głosów przyjęty, przystąpić do obrad 
nad kandydaturami na posła do Rady państwa bez 
dalszego porozumiewania się z komitetem przed­
wyborczym w Brzesku, który według relacyi de­
legatów bocheńskiego komitetu, przyjął już jedno­
głośnie kandydaturę p. hr. Jaua Stadnickiego.

X. Wincenty Wąsikiewicz, proboszcz ze Starego 
Wiśnicza, postawił kandydaturę posła sejmowego 
p. Władysława Struszkiewicza, wł. dóbr z Niewia- 
rowa, którą poparł p. Ursel, wezwawszy kandy­
data do złożenia wyznania politycznego.

P. Strnszkiewicz czyniąc zadość wezwaniu, o- 
świadczył, że powołany, będzie kandydować i 
w krótkiem przemówieniu oznajmił, iż jako czło­
nek klubu środka w Sejmie, działałby w delega- 
cyi w duchu przewodnich zasad tego klubu, a to 
tak c* do społecznego programu, jak  zwłaszcza 
co do stosunku poselstwa polskiego do rządu.

Obok p. Struszkiewicza, wystąpił jako kandy­
dat p. Jan  Orzechowski, włościanin z Gorzkowa, 
kandydujący zawsze przy każdych wyborach, czy 
do Sejmu, czy do Rady państwa z gmin wiejskich. 
Pomimo wymownych przedstawiań ze strony wielu 
członków komitetu, obstaje on uporczywie przy 
swojej kandydaturze, a motywując ją, wyraził się 
naiwnie, że nie może pojąć, dlaczegoby Koło pol­
skie miało być tak ciasne iżby w nim nie zna­
lazło się miejsce dla posła włościanina z gmin 
wiejskich?

Orzechowski też kandydatury nie cofnął, owszem, 
jak  wiadomo, agituje skrzętnie za swym wyborem.

W głosowaniu nad kandydaturami, przyjęto na­
stępnie 19-tu głosami na dwudziestu kilku głosu­
jących, kandydaturę p. Władysława Struszkiewi­
cza, uchwaliwszy jednak zarazem, po oświadcze­
niu p. Struszkiewicza, iż poddaje się co do swojej 
kandydatury decyzyi komitetu centralnego, oraz 
po zaznaczeniu przez Dra Serafińskiego konieczno­
ści zasiągnięcia tej decyzyi, przez wybranych w tym 
celu delegatów próbować naprzód jeszcze porozu­
mienia z komitetem Brzeskim, a następnie przed- 
ożyć komitetowi centralnemu relacyę z wymienie­

niem kandydatury p. Struszkiewicza.
Ukonstytuował się tutaj także komitet przedwy- 

jorczy miejski pod przewodnictwem burmistrza 
p. ad w. Dra Trybulca, który na posiedzeniu w dn; a 
16 t. m. wybrał pięciu delegatów dla porozumie­
nia się z Tarnowem.

Zapytywany, oświadczył p. Dr Trybulec, iż ma 
zamiar kandydować na posła do Rady państwa 
z miast Tarnów i Bochnia, zastrzegłszy sobie je ­
dnak stanowcze zgłoszenie swojej kandydatry, aż 
do wyniku porozumienia z komitetem przedwy- 
jorczym w Tarnowie.

W a d o w i c e  20 maja.

Dziś odbyło się tutaj Zgromadzenie Komitetu 
irzedwyborczego. Z Myślenickiego i Wadowickie­
go powiatu zjechało się trzydziestu kilku członków 
komitetów obu powiatów. Przewodniczył zebraniu 

Ferdynand baron Baum. Najprzód podniósł prezy-
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'Tom d ru g i .

(Ci$g dalszy.)

Kmicic nie odrzekł n ic ; książę zaś zamyślił się 
przez chwilę, poczem zakrzyknął:

— Wreszcie pal cię sześć! Jeśli puścisz mnie 
natychmiast, me będę się mścił. Dasz mi tylko 
parol, że nikomu me wspomnisz, co zaszło i lu 
dziom nakażesz milczenie. ’

— Nie może być! — rzekł Kmicic.
— Chcesz wykupu?
— Nie chcę.
— Po cóżeś, u djabła, mnie porwał! nie rozu­

miem !
— Siłaby gadać! Dowiesz się Wasza Ks. Mość 

później.
— A co mamy robić przez drogę, jeśli nie ga 

* 4  .Przyzna.i sie kawalerze do jednej rzeczy,
es mnie porwał w chwili cholery, czy despera-

‘‘•‘.„i *eraz sam dobrze nie wiesz, co ze mną czymcP ’ ^
~~ ®°Ja rzecz — odpowiedział Kmicic — a

y nie wiem, co czynić pokaże się niebawem.
^lecierphwość odbiła się na twarzy Bogusława. 

>ez y t rozmownyś, panie chorąży orszań- 
rzeał ale odpowiedz mi przynajmniej 

szczerze na jedno pytan ie: zaliś już jechał do mnie 
na Podlasie z gotowym zamiarem targnięcia się 
na moją osobę czyli też później, w ostatniej chwili 
przyszło ci to do głowy?

— Na to mogę szczerze Waszej Ks. Mości od­
powiedzieć, bo i mnie samego w gębie pali, abym 
wain powiedział, dlaczego porzuciłem waszą stronę,
. pńkim żyw , póki mi tchu w gardzieli stanie’

więcej do niej nie wrócę. Książę wojewoda wileń 
ski mnie zwiódł, i naprzód na to mnie wyciągnął, 
żem mu na krucyfiksie zaprzysiągł, jako go nie 
opuszczę do śmierci...

—  A to pięknie dotrzymujesz... niema co mówić!
— Tak jest! — zawołał gwałtownie Kmicic.— 

Jeślim duszę stracił, jeśli muszę być potępiony, 
to przez was... ale miłosierdziu boskiemu się od­
daję... i wolę duszę stracić, wolę gorzeć wiekui- 
ście, niż dłużej grzeszyć świadomie i dobrowolnie, 
niż dłużej służyć, wiedząc, że grzechowi i zdra­
dzie służę. Niech Bóg zmiłuje się nademną... wolę 
gorzeć! wolę stokroć gorzeć... bo i takbym gorzał, 
gdybym przy was został. Nie mam nic do stra­
cenia... ale to przynajmniej na sądzie boskim po­
wiem : nie wiedziałem, na com przysięgał, a gdym 
zmiarkował, że na zdradę ojczyźnie, na zgubę 
imieniowi polskiemu przysiągłem, tedym przysięgę 
złamał... teraz mnie Panie Boże sądź!

— Do rzeczy! do rzeczy! — rzekł spokojnie 
książę Bogusław.

Lecz pan Andrzej oddychał ciężko, i jechał czas 
jakiś w milczeniu, z namarszczoną brwią i okiem 
wbiłem w ziemię, jak  człowiek nieszczęściem przy 
gnieciony.

— Do rzeczy! — powtórzył książę Bogusław. 
Kmicic zbudził się jakoby ze snu, potrząsnął

głową i mówił:
— Wierzyłem księciu hetmanowi, jakbym  ojcu 

rodzonemu nie wierzył. Pamiętam tę ucztę, gdy 
to nam pierwszy raz powiedział, że się ze Szwe­
dem połączył. Com ja  wtedy przecierpiał, com 
irzeszedł, Bóg mi policzy. Inni zacni ludzie ci­

skali mu buławy pod nogi, przy ojczyźnie się o- 
lonując, a jam  stał, jak  pień, z buławą, ze wsty­
dem i z hańbą, w upokorzeniu, w męce... bo mi 
do oczu powiedziano: zdrajca!... I kto powie­
dział !... E ! lepiej nie wspominać, bym się zaś nie 
zapamiętał, bym nie oszalał i Waszej Ks. Mości 
zaraz tu w łeb nie strzelił... Wyście to, wy, zdraj- 
cy, sprzedawczyki, wyście mnie do tego doprowa­
dzili...

_ Tu pan Kmicic począł patrzyć strasznym wzro­
kiem na księcia, i nienawiść wybiła mu z dna

duszy na twarz, nakształt smoka, który wypełzną’ 
z pieczary na światło dzienne, a książę Bogusław 
patrzył na junaka spokojnem, nieulękłem okiem 
nakoniec rzekł:

— Owszem, panie Kmicic, to mnie zajmuje, 
mów dalej...

Kmicic puścił cugle książęcego kon ia , zdją! 
czapkę, jakby chcąc gorejącą głowę ochłodzić.

—  Tej samej nocy (mówił) poszedłem do księ 
cia hetm ana, bo i sam kazał mnie sprowadzić 
Myślałem sobie: wypowiem mu służbę, złamię przy 
sięgę, uduszę w tych oto rękach, prochami wy­
sadzę Kiejdany, a potem niech się co chce dzieje 
On też wiedział, żem na wszystko gotów, —  zna 
mnie. Widziałem to dobrze, iż palcami w puzdrze 
przebierał, w którem były pistolety. Nic to — my­
ślę sobie •— albo mnie chybi, albo zabije! ale on 
począł mnie reflektować, począł mówić, takie per 
spektywy mnie, prostakowi, pokazować, za takie 
go zbawcę się podawać, że wiesz, Wasza Książę 
ca Mość, co się stało?

—  Przekonał młodzika —  rzekł Bogusław.
— Żem mu do nóg padł — zakrzyknął Kmi­

cic —  i ojca, jedynego zbawcę Ojczyzny w nim 
widziałem, żem mu się oddał, jako djabłu, z du 
szą, z kadłubem, żem był gotów za niego, za je ­
go uczciwość, z wieży kiejdańskiej na łeb się 
rzucić.

— Domyślałem się, że taki będzie koniec 
uważył Bogusław.

— Com stracił w tej służbie, o tem nie będę 
gadał, ale oddałem mu ważne usługi: utrzymałem 
w posłuszeństwie moją chorągiew, która tam teraz 
została, bogdaj mu na pobibel! — inne, które się 
mntowały, znacznie wyciąłem... zababrałem ręce 
w krwi bratniej, w tej myśli, iż sroga to dla o j­
czyzny necessitas! Często mnie dusza bolała, gdy 
dobrych żołnierzów rozstrzeliwać kazał, często na­
tura szlachecka rebelizowała przeciw niemu, gdy 
raz i drugi przyrzekł mi coś, a potem nie dotrzy­
mał. Alem to m yślał: ja  głupi, on mądry! tak 
trzeba! Teraz dopiero, gdym się o onych truciach 
z listów dowiedział, aż mi szpik w kościach zdrę­
twiał! Jakże to? Takaż to wojna? to truć chce­

za

cie żołnierzów? I  to ma być po hetmańsku? to 
ma być po Radziwiłłowsku ? ja  to mam takie listy 
wozić ?

— Nie znasz się na polityce, kawalerze — przer­
wał Bogusław.

— Niechże ją  pioruny zatrzasną! Niechże ją  
podstępni Włochowie robią, nie szlachcic, którego 
Bóg zacniejszą od innych krwią przyozdobił, ale 
też i zobowiązał, by szablą, nie apteką wojował i 
imienia nie hańbił.

— Te listy tedy tak cię zraziły, że postanowi­
łeś Radziwiłłów opuścić?

— Nie lis ty ! Byłbym je  katu oddał, albo w o- 
gień cisnął, bo ja  nie od takich funkcyj, ale nie 
lis ty ! Wyrzekłbym się posłowania, ale sprawy nie 
odstąpił. Czy ja  wiem! Poszedłbym choć w dra­
gony, albo kupębym nową zebrał i znów Chowań 
skiego po staremu podchodził. Ale już mi zaraz 
przyszło podejrzenie: a nuż oni i ojczyznę chcą 
otruć, tak, jak  tych żołnierzów?.. Bóg dał, żem nie 
wybuchnął, choć mi głowa, jako g ranat, gorzała, 
żem się opam iętał, żem miał tę moc powiedzieć 
sobie: ciągnijże go za język, a dowiesz się całej 
prawdy — nie zdradź, co masz w sercu, podaj 
się za zaprzańca, za gorszego od samych Radzi­
wiłłowów — i ciągnij za język.

— Kogo? mnie?
— Tak jest! i Bóg mi pomógł, żem ja  prostak 

statystę w pole wywiódł, żeś Wasza Książęca 
Mość, mając mnie za szelmę ostatnią, żadnego 

szelmostwa waszego nie ukrył, wszystko wyznał, 
wszystko wypowiedział, jakoby na dłoni wypisał. 
Włosy mi na łbie dębem stawały, alem słuchał 
i wysłuchał do końca!... O! zdrajcy! o arcypie- 
rielnicy! o parrycydowie!... Jakże to, piorun was 

dotąd nie pobił? Jakże to , ziemia was dotąd nie 
pożarła?... To z Chmielnickim, ze Szwedami, z ele­
ktorem , z Rakoczym i z samym djabłem na zgubę 

tej Rzeczypospolitej się zmawiacie P... To płaszcz 
z niej chcecie sobie wykroić? zaprzedać? rozdzielić? 
rozerwać jako wilcy tę matkę waszą? Takaż w a­
sza wdzięczność, za wszystkie dobrodziejstwa, któ- 
remi was obsypała, za one urzędy, honory, go­
dności, substaneye, starostwa, za takie fortuny,

których królowie zagraniczni wam zazdroszczą?... 
I gotowiście nie zważać na onej łzy, na mękę, na 
ucisk? Gdzie w was sumienie? gdzie w iara, gdzie 
uczciwość?!... Co za monstra na świat was wy­
dały?...

— Panie kawalerze — przerwał zimno książę 
Bogusław — masz mię w ręku i możesz mnie za­
bić, ale o jedno cię proszę: nie nudź mnie!

Umilkli obaj. Jednakże ze słów Kmicica ukazy­
wało się ja sn o , że żołnierz zdołał wyciągnąć całą 
nagą prawdę z dyplomaty, i że książę popełnił 
wielką nieostrożność, wielki błąd, zdradziwszy naj­
tajniejsze zamysły własne i hetmańskie. Ubodło to 
jego miłość w łasną, więc też nie racząc ukrywać 
złego humoru, rzekł:

— Nie przypisuj tylko tego własnemu dowcipo­
w i, panie Kmicic, jeżeliś ze mnie prawdę wydo­
stał. Mówiłem otwarcie, bom m yślał, że książę 
wojewoda lepiej zna się na ludziach i przyśle czło­
wieka godnego ufności.

— Książę wojewoda przysłał człowieka godnego 
ufności — odparł Kmicic — aleście go już stra­
cili. Odtąd tylko szelmy służyć wam będą.

— Jeżeli sposób, w jak i mnie porw ałeś, nie 
był szelmoski, to niech mi w pierwszej bitwie 
szpada do ręki przyrośnie.

— To fortel! W twardej ja  się szkole ich u- 
czył. Chciałeś Wasza Ks. Mość poznać Kmicica, 
masz go! Nie pojadę z próżnemi rękoma do na­
szego pana miłościwego!

— I myślisz, że mi włos z głowy z ręki Jana 
Kazimierza spadnie?

— To sędziów, nie moja sprawa.
Nagle Kmicic zatrzymał konia.
— Hej! — rzekł. — A list księcia wojewody? 

Masz go Wasza Książęca Mość przy sobie?
— Choćbym m iał, tobym nie dał — rzekł ksią­

żę. — Listy zostały w Pilwiszkach.
— Obszukać go! — krzyknął Kmicic.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dent sądu Danecki kandydaturę prof. Zolla i wśród 
oklasków wniósł, aby go do przyjęcia takowej za­
proszono. Wniosek ten przyjęto jednomyślnie. Obe­
cny jednak na sali prof. Zoll, serdecznie podzię­
kował za zaufanie i sympatyę, oświadczył jednak, 
iż ze względu na swoje obowiązki uniwersyteckie 
żadną miarą ofiarowanej mu kandydatury przyjąć 
nie może. Podniesiono następnie dwie kandydatury 
t. j. porucznika w rezerwie Józefa Popowskiego 
i właściciela dóbr Stanisława Dunina. Obydwaj 
kandydaci po krótkich przemówieniach oświad­
czyli, że kandydaturę przyjmują. Następnie oma­
wiano je obszernie i w końcu przy taj nem głoso­
waniu oświadczyło się 22 głosów za Popowskim, 
a 9 za Duninem. Przewodniczący oświadczył wresz­
cie, że wynik głosowania poda do wiadomości cen­
tralnego Komitetu.

Dąbrowa 20 maja. Dziś odbyło się tutaj liczne 
bardzo zgromadzenie przedwyborcze, złożone z wy­
branych już wyborców. Postawiono jednogłośnie 
kandydaturę Ryszarda Zawadzkiego. Męciński prze­
wodniczący zgromadzenia.

O odbytym dnia 19 b. m. zjeżdzie delegatów 
miejskich we Lwowie, podaje Przegląd następu­
jącą relacyę:

„Góra zrodziła tedy mysz. Zapowiadany z takim 
hałasem i szumem, wysławiany pod niebiosa przez 
naszą prasę negacyjną, przez Gazetę Narodową 
nazwany „najszczęśliwszą myślą* — odbył się 
wczoraj zjazd delegatów miejskich. Na 23 miast 
galicyjskich, biorących udział w wyborach do Rady 
państwa, zaledwie 11 przysłało delegatów. Zapi­
sać je wypada, bo to świadczy, że w tych mia­
stach żywioły negacyjne zdobywają już przewagę 
i że jeżeli poważni obywatele będą i nadal pa­
trzyli pobłażliwie na pracę tych żywiołów, to nie­
bawem miasta te, podobnie jak Lwów, wypadnie 
uznać za stracone czynniki w pracy politycznej 
dla dobra kraju.

Miasta te są następujące: Rzeszów (Zbyszewski), 
Przemyśl (Zamiński), Gródek (Swieżanowski), Sta­
nisławów (Eminowicz), Tyśmienica (Witosławski), 
Buczacz (Goldman), Brzeżany (X. Ostrowski), Tar 
nopol (Pohorecki), Drohobycz (Dr Fruchtman), 
Stryj (Kosiński), Złoczów (Rewakowicz redaktor 
Kuryera).

Kraków, ta dachowa stolica naszego kraju, to 
miasto pielęgnujące najczystsze nasze tradycye, 
siedlisko najwyższej naszej inteligencyi, nie było 
na tym zjeżdzie. Brak aprobaty Krakowa odej­
mował więc zjazdowi całą jego wartość i redu­
kował go do prostej pogadanki osób, należących 
do jednego politycznego stronnictwa. Z kwaśną 
też miną przystąpiono do obrad, bo z wyrzutem 
sumienia; a że trzeba było jakkolwiek ratować 
sytuacyę, przeto Lwów wyprowadził na arenę 
najlepszych swych szermierzy: Dobrzańskiego, Re- 
wakowicza, Rutowskiego (urzędnika Wydziału 
krajowego), Niemczynowskiego i t, d. Przewodni­
czył Dr Piotr Gross, bo musiał, jako prezes lwow­
skiego komitetu przedwyborczego.

O obradach nie wiele mamy do powiedzenia. 
Toczyły się one głównie o to, czy należy się do­
magać przywileju dla inżynierów i techników, aby 
mieli tak, jak doktorowie uniwersytetów, prawo 
wyborcze czynne. Albowiem przedłożona przez 
lwowską komisyę rezolucya, którą zjazd miał u- 
chwalić, żądała i stawiała krajowi jako program, 
aby się domagał powiększenia liczby posłów z miast 
i przyznania takiego przywileju technikom. A jak­
kolwiek obecni na zjeżdzie delegaci byli za tą 
rezolucyą, uznali przecież, że takie żądanie jest 
dość niewłaściwe i odrzucili je, a tylko przyjęli 
powiększenie liczby posłów miejskich.

Uchwalona potem została rezolucya w całości. 
Rezolueyi tej nie podajemy, jestto bowiem długi 
artykuł, jeden z tych, jakie się często czytuje 
w negacyjnych naszych dziennikach, mieszczący 
pele-mele i rzeczy praktyczne i niepraktyczne, po­
lityczne i niepolityczne, aspiracye zdrowe i nie­
zdrowe, słowem, mówiąc trywialnie, rodzaj grochu 
z kapustą, przygotowanego na frazeologicznej 
wodzie.

Rezolucya powiada n. p. na początku, że poli­
tyka Koła polskiego była jak najzgubniejszą dla 
kraju; więc aby na przyszłość tak zgubną nie by­
ła, nakazuje rezolucya Kołu, aby odtąd szło w so 
juszn z autonomistami. Biedne Koło! Nie wiedziało 
o tern i w ubiegłej kadencyi szło ciągle ręka 
w rękę z centralistami! Później rezolucya tłuma­
czy : co jest autonomia? I dochodzi do wniosku, 
że autonomia powinna być oparta na odrębnych 
właściwościach krajów i na ich historycznych pra 
wach. Autorowie tej rezolueyi sądzili zapewne, że 
nikt o tern dotąd w Galicyi nie wiedział “

W łonie ruskiego komitetu Russkoj Rady, panu­
ją, jak donosi Dziennik Polski: ciągłe niesnaski, 
które zmusiły kilku narodowców do wystąpienia. 
Usunęli się mianowicie: Dr Aleksander Ogonowski 
prof. Wachnianin i X. kan. Wieliczko. Pozostali 
zaś w komitecie zpomiędzy narodowców pp.: Ro­
mańczuk, Celewicz, Bełej, Horbaczewski, Cegliń- 
ski i Kalitowski, razem sześciu — przeciwko czter­
nastu moskalofilom!

nistra rolnictwa o poparcie w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Zgromadzeni niemieccy właściciele 
ziemscy (Polacy na zebraniu byli tylko gośćmi 
nie wpływającymi na obrady i uchwały), zawo­
dzili gorzkie skargi na tak surowe rozporządzenie, 
które powiatom tutejszym grozi ogromną, na razie 
niczem odwrócić się nie dającą klęską, a nadto 
liczne rodziny bardzo porządnych robotników pra­
wie do żebractwa przywodzi. Najgłośniej odzy­
wały się skargi i utyskiwania na dyrektora kra­
jowego i posła Dra Wehra, którego odezwaniu się 
w pruskiej Izbie poselskiej w czasie dyskusyi nad 
znaną interpelacyą przypisywano wpływ bardzo 
zgubny może nawet nad rzeczywistą głosu tego 
wartość i doniosłość.

Z faktycznych dat, przywodzonych na zgroma­
dzeniu z najlepszego źródła, pokazuje się, że pro- 
skrybcyi celem wydalenia uległa jedna dziesiąta 
część ludności wiejskiej.

Baron Keyserlingk, major pozasłużbowy i jene- 
ralny radca landszafcowy z Lisewa pod Golubiem, 
powiada co do wydalania ludzi tu z kraju, przy 
okazyi sprostowania w „Geselligerze,* że cieszy 
się, iż towarzystwo rolnicze w Brodnicy (niemie­
ckie), tak jednozgodnie pochwyciło iaicyatywę 
w interesie mieszkańców powiatu. Dodaje nadto, 
że gdyby rzeczą jego było wypowiedzieć swoje 
zdanie co do przedmiotu, który stanowi treść pe- 
tycyi, byłby to wypowiedział wiele ostrzej, bo 
środki wykonawcze zarządzone graniczą z okru­
cieństwem, a zapoznawając faktyczne st< sunki w po­
wiatach nadgranicznych, sprowadzają niewypowie 
dziane nieszczęście na setki pilnych i zacnych ro­
dzin, równocześnie zaś wielką liczbę wiernych pod­
danych stawiają w niebezpieczeństwie upadku ma­
jątkowego. Pan Keyserlingk co do siebie przeko­
nany, że przed wydaniem tego rozporządzenia nic 
się nie stało celem powiadomienia się przez orga­
na powiatowe o prawdziwym stanie rzeczy. Koń­
czy tern, że wypowiada zdanie swoje krótko, 
otwarcie i poczciwie w tej pewności siebie, że 
może się liczyć do najlojalniejszych poddanych 
Jego Cesarskiej i Królewskiej Mości.

OJ prof. Anatola Wachnianina otrzymuje Diło 
następujące pismo:

„N. f r .  Presse, a za nią niektóre pisma polskie 
powtórzyły pogłoskę, jakobym był kandydatem 
„Russkoj Rady*. Wiadomość ta jest zupełnie bez 
podstawną i czystą mistyfikacyą. Ja nie mógłbym 
być kandydatem tegoż towarzystwa, a jeśli gdzie 
kandyduję, te opieram się tylko na woli ludu, któ­
ry mnie powołuje. Muszę również oświadczyć, że 
z centralnego ruskiego komitetu wyborczego wy 
stąpiłem jeszcze dnia 30 kwietnia, podawszy mo- 
tywa, Dlatego też pisma o ruchu wyborczym pro 
szę wysyłać prosto na ręce przewodniczącego ko­
mitetu, X. kan. Szwedzickiego. We Lwowie dnia 
18 maja 1885 r. Natal Wachnianin.

Presse donosi, iż Bloch otrzymał atest czynnego 
i biernego prawa wyboru. Bloch zaś sam oświad­
cza w N .fr . Presse, że jego imię znajduje się na 
sprostowanej liście wyborców dzielnicy Leopold- 
stadt.

Ziemie Polskie.
W Kowalewie odbyło się w dniu 17 b. m. ze 

branie właścicieli ziemskich z powiatów toruńskiego 
i brodnickiego. Udział był dość liczny. Postano­
wiono wysłać do ministra spraw wewnętrznych tę 
samą petycyą, którą już wysłano z powiatu bro­
dnickiego i udać sią zarazem z prośbą do mini-

Rosyjskie dzienniki o wydalaniu Polaków 
z Prus.

Wydalanie z Prus Polaków, należących do pod­
danych rosyjskich, zrobiło i w dziennikach ro­
syjskich pewne wrażenie. — Przeważnie jednak 
zapatrują się na ten fakt rzeczone dzienniki nie 
ze stanowiska zasadniczego, lecz z tego punktu, 
że stanowi on pożyteczny dla Rosyi precedens na 
wypadek konieczności zastosowania kiedyś podo 
bnych środków do poddanych zagranicznych, prze­
mieszkujących w Rosyi.

Warszauskij Dniewnik np. powiada:
„Sprawa ta nie jest pozbawioną w naszych oczach 

doniosłości i znaczenia pouczającego. Nie jest ona 
wprawdzie tak bardzo ważną, aby aż mogła za­
chwiać dobre stosunki Rosyi z Niemcami, tak po­
trzebne i pożyteczne dla obu państw sąsiednich, 
o żadnem takiem wywzajemmeniu się ze strony 
rosyjskiej, na którem mogłyby ucierpieć masy 
poddanych niemieckich przebywających u nas, mo­
wy dziś nawet być nie może, — pomimo to wszak­
że pożytecznem dla nas będzie zapisać sobie 
w pamięci wypowiedzianą przez pruskiego mini­
stra zasadę, że gościnność międzynarodowa po­
winna mieć swoje granice tam, gdzie się rozpo­
czynają własne interesa państwa, które też ma 
prawo wydalać ze swych granic szkodliwe dla 
tych interesów żywioły, chociażby nawet całemi 
masami. Pozostaje nam jeszcze oświadczyć radość, 
że nie my pierwsi tworzymy ten precedens, uza­
sadniony zresztą na niewątpliwych prawach każ 
dego niezależnego państwa, jak to słusznie wyra­
ził p. pruski minister*.

Nowoje Wremia nie zdaje się podzielać tego 
zbyt oględnego zapatrywania Warszawskiego Dnie- 
wnika, chociaż bowiem nie wydaje się ze swą my­
ślą wyraźnie, przebija jednak rozdrażnienie jego 
przeciw Niemcom w tych słowach: „Nie o pre- 
cedensa tu chodzi, lecz o charakter i odwagę: 
silny charakter nie potrzebuje precedensów, czego 
dowodem są Prusy, słaby zaś i przy precedensach 
nie odważy się na krok energiczny, chociażby naj­
konieczniejszy dla interesów państwa. Aby się o 
tern przekonać — dość jest spojrzeć na zacho­
dnie granice Rosyi: w ostatnich latach zniemczyły 
się one prawie zupełnie — a my zachowujemy się 
biernie!*.

Najenergiczniej występują przeciw rozporządze­
niu Prus Russkija Wiedomosti. I one oczywiście nie 
twierdzą, aby fakt ten miał wpłynąć na zamącenie 
przyjaznych stosunków Rosyi z Niemcami, nazywają 
go jednak niegodziwym, bezwzględnym i niesu 
miennym, a dalej mówią:

„Bądź co bądź, fakt wydalania z granic pru­
skich całej masy poddanych rosyjskich, nie może 
nie interesować rosyjskiego społeczeństwa, a byłoby 
bardzo pożąda nem, aby ten wypadek wywołał wy­
jaśnienia urzędowe, któreby rzuciły jakieś światło 
na rozporządzenie pruskie, którego powoływanie 
się ministra na zagrożone jakoby interesa germa- 
nizmu, bynajmniej nie usprawiedliwiają. Może wy­
jaśni się coś takiego, co Rosyę upoważni jeszcze 
bardziej, a nawet znagli do wywzajemnienia się 
Niemcom." _________

Milionowe codzień różnice kursu papierów pro­
centowych i weksli, zaznaczane skromnemi ułam­
kami w kurscetlu, nie stanowią jeszcze wszyst­
kiego, co kosztowało tak zwane „nieporozumienie* 
o granicę afgańską. Rokowania o tę granicę roz­
poczęły się w styczniu r. b.

Tymczasem, jak widzimy z rozpraw parlamentu 
angielskiego, coraz bardziej wysuwa się tam na 
przód myśl wyrzeczenia się Afganistanu, o który 
chodziło w rokowaniach na początku b. r., a na­
tomiast występuje projekt obwarowania poprostu 
granic Indyj angielskich, pozostawiając emira Ka­
bulu jego własnemu losowi. O tym ostatnim pro­
jekcie, rozwijanym nawet w parlamencie angiel­
skim, Nowoje Wremja tak pisze: „Książę Argyl, 
który czas jakiś był ministrem do spraw Indyj, 
oraz lord Kimberley, dzisiejszy minister tegoż wy 
działu, oświadczyli sami za siebie i w imieniu 
rządu angielskiego, że wyrzekają się myśli zasła­
niania Indyj od Rosyi za pomocą Afganistanu. 
Plany b. wicekróla Indyj, lorda Ripon’a , który 
wcześnie zalecał cały system należytej obrony 
granicy afgańsko - indyjskiej, obecnie są przyjęte 
w Londynie. Jeżeli ster rządu pozostanie w ręku 
Gladstona po zbliżających się wyborach do par­
lamentu, w takim razie Anglia przeznaczy grube 
fundusze na obwarowanie granicy północnej Indyj, 
oraz na dokończenie budowy strategicznych kolei 
żelaznych prowadzących do granicy. Afganistan 
przestanie być brany w rachubę przy obmyślaniu

systematu obrony, i nie będzie potrzeba przeista­
czać Heratn na twierdzę angielską. Lecz jeżeli 
na przyszłość nie ma być mowy o pasie neutral­
nym, ponieważ Anglicy domyślili się nareszcie, 
że „klucz Indyj* powinien się znajdować nie o 
dlkaset wiorst w Heracie, ale w jej własnych 
podwojach, to w takim razie nie ma co Anglikom 
troszczyć się i o Herat i o cały Afganistan. Cze- 
muźby tedy nie pomyśleć już teraz o takiem mię­
dzy Anglią a Rosyą porozumieniu, któreby zaraz 
sprowadziło stan rzeczy najdogodniejszy dla stron 
obu?* Jaki to ma być stan rzeczy, Nowoje Wre­
mia nie powiada.

Podług twierdzenia Swietu, p. minister spraw 
wewnętrznych, hr. Tołstoj, bawiący obecnie w Mo 
skwie, zasięga porady lekarskiej od znakomitego 
medyka moskiewskiego Zacharjina. Dzięki jego 
radom, zdrowie ministra znacznie się poprawiło, 
powrócił mu i apetyt. Chory ma pozostać w Mo­
skwie do 27 b. m.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
K raków 21 m aja.

JE. m inister bar. Z iem ia łk ow sk i w racając  z D ę­
bow ca do W iednia , d. 16 b. m. w południe p rzyby ł 
do Suchej. S ta ro sta  żyw iecki w raz z pp . prezesem  
R ady pow iatow ej M ichałow skim  i w iceprezesem  Ł a ­
zarsk im  tow arzyszy li J . E kscelency i aż do B iałej.

—  Wybory p o s łó w  do R ady  p aństw a  odbyw ać się 
będą  w m ieście naszem  w czterech salach, m ianow i­
cie w am fiteatrze g im nazyum  św . A nny, w sa li R e­
dutow ej, w sa li R ady  m iejskiej i w  M uzeum  techni- 
czno-przem ysłow em . D otychczas trze  h  ty lko  w ybor­
ców nadesłało  rek lam acye co do p rzy zn an ia  sobie 
p raw a głosow ania, a  p rzypom nieć m usim y, że już 
w pon iedz ia łek  lis ty  w yborców  zostaną  usunięte  z sa-

p rezydyalnej i oddane delegatow i N am iestn ictw a 
do zatw ierdzen ia .

—  Komisya g a z o w a  odbędzie dziś w ieczór posie­
dzenie , n a  k tó rem  r. m. D r F . J a k u b o w s k i  zda 
sp raw ę ze sw ej podróży do P ra g i ,  o k tórej ogólne 
w iadom ości ju ż  podaliśm y. N a  posiedzeniu  tern ro z ­
p a trzy  się tak że  kom isya w p lanach  p. G iilchera co 
do e lek trycznego  ośw ietlenia m ia s ta , w ygotow anych 
ju ż  ostateczn ie . N a  po rządku  dziennym  posiedzenia 
kom isyi zn a jd u je  się także  sp raw a  zażądanego  przez 
T ow arzystw o D essau sk ia  w ydan ia  kaucy i i sp raw a 
in terpelacy i p . Z ieleniew skiego.

Kom isarze  obwodowi otrzym ali w tych  dniach 
< d p . P rezy d en ta  m iasta  D ra  S z l a c h t o w s k i e g o ,  

pow ażnienie do egzekutyw y w spraw ach  odnoszących 
ię do p o r z ą d k u  i c z y s t o ś c i  w m ieście. D o tąd  
:omisarze, dostrzeg łszy  gdzie  b rak  porządku , o g ran i­
czali sw ą czynność na  tern, że sk ładali po prostu  

rap o rta  M agistratow i i w yczekiw ali, co im M agistra t 
aa ich  ra p o r ta  czynić poleci. —  Rzecz sam a n a  tern 
w iele c ierp iała , bo nim  M agistra t rap o rta  kom isarskie

!statecznie za ła tw ił, ubiegło n iek iedy  w iele czasu ; 
rzy sparzało  to  także  zbytecznej p isan in y  w dzienni- 
u podaw czym  i innym  fu n k cy o aa ry u szo m , a le  co 
ijgorsza, że kom isarze uw ażali się  przez złożenie 

rap o rtu  n ie jako  zw olnieni od dalszej odpow iedzialno­
ści. —  O becnie w raz ie  dostrzeżenia  n ieporządku , ko- 

isa rze  b ędą  w ym ierzać grzyw ny  od 50  cent. do 5
a. a  w zględnie aresz t za  pom ocą re jestrów  karnych . 

R e jestra  karn e  zaś obow iązani są  sk ładać  c o  p o n i e ­
d z i a ł k u  w  P rezydyum  M agistratu  d la  zarządzenia  
śc iągnięcia  nałożonej grzyw ny, lub też p rzedłożenia 
c. k . N am iestn ictw u w razie  zgłoszenia rek u rsu  przez 
Ukaranego, a p rzedew szystk iem  d la  u trzym an ia  kon­
tro li, ile  każd y  z kom isarzy  obw odow ych odkry ł 
w pew nym  czasie p rzypadków  n iepo rządku  w m ieście, 
a  w zględnie na  ulicach i w dom ach. T a k ie  upow a­
żn ien ie  do egzekutyw y, o trzym ał także  i k o m i s a r z  
t a r g o w y  w jeg o  zakresie  dz ia łan ia . —  W skutek  

sgo rozporządzen ia  zm uszeni b ędą  w ięc pp . k o m i -  
a r z e  zw iedzać peryodycznie sw oje o bw ody , gdyż 
l  P rezy d en t m iasta  uczynił ich  naw et o s o b i ś c i e  

odpow iedzialnym i za  w szelki n i e p o r z ą d e k  i b r a k  
c z y s t o ś c i  w m i e ś c i e .

— Magistrat uchw alił przedstaw ić sekcyi w łaściw ej 
w niosek co do zgodzenia się n a  propozycyą p e ten ta  p. 
R oszkow skiego co do u rządzen ia  letn iej kaw iarn i i cu ­
k iern i , n a  ta ra s ie  p rzy  ra tuszu  m iejsk i m i p rzybudo­
w ania odpow iedniego lokalu  przy  sam ym  ra tu szu  od s t ro ­
ny  północnej, a oraz aa  w ydelegow anie z ło n a  sekcy i eko ­
nom icznej kom isyi do k tó re jby  ew entualnie należało 
zaprosić  konserw ato ra  zabytków  p. Ł epkow skiego . — 
K om isya ta  w zięłaby pod rozw agę rozciąg łość dzier 
żaw y, oznaczenie w ysokości czynszu najm u i zad e­
cydow anie co do sty lu , w jak im  m a być  przybudow a 
w ykonana, przyczem  M agistra t ośw iadcza się za s ty ­
lem gotyckim .

—  W yskoczen ie  Z okna. D zisiaj o godzinie lO ej
rano pan n a  W . O  w yskoczyła  z okna na trze-
ciem p ię trze  domu narożnego p rzy  u licy  F lo ryańsk ie j 
„pod M urzynam i* na  p lac N ajśw . P an n y  M aryi i z ła ­
m ała  sobie obie nogi. O dwieziono j ą  do szp ita la  ś. Ł a ­
zarza, gdzie  w ktróce życie zakończyła. C ierp iała  ona 
od pew nego czasu  na  pom ieszanie zm ysłów  i w łaśnie 
m iano j ą  oddać do domn ob łąkanych , gd y  tym czasem  
w chw ili m ocniejszego a ta k u  w yskoczyła oknem .

—  Z n a lez ien ie  zw łok . W czoraj około godziny 11 
wieczorem  W ik to r P y n ar, stróż m łynów  kró lew skich  
na  P iask u , spostrzeg ł w  pobliżu takow ych w R uda- 
wie zw łoki kobiety , k tó re  z w ody zaraz  w ydobyto  i 
po obejrzeniu  przez  lek arza  policy jnego  D ra  P ale- 
cznego, gdy  je j nie m ożna ju ż  było o trzeźw ić, odw ie­
ziono do k lin ik i. K ob ie ta  ta , la t około 3 0  liczyć m o­
gąca , w zrostu  średn iego , silnej budow y ciała , włosów 
ciem nych, k ró tk o  o b c ię tych , zdaje  się że w stan ie  
n ietrzeźw ym  w padła lub w skoczyła do R udaw y nie 
o w iele w cześniej p rzed  w ydobyciem  je j z w ody, po ­
niew aż ciało było  jeszcze nieco wolne. U brana  je s t  
w le tn i k aftan ik  czarny  i w d rug i pod spodem  b a r­
chanow y, zniszczony, a  dw ie spódnice, z k tórych  
zw ierzchnia ciem na w e łn ian a , a  d ruga  ja śn ie jsza  po­
ta rg an a , bez koszuli i pończoch , w trzew ikach  po­
dartych . N a  ciele je j  żadnych  obrażeń nie znaleziono. 
K ob ie ta  op isana  n ie  je s t  tu  znaną.

—  Z n alez ion a  kwota. W  dniu 2 Jipca 1881 r. 
znaleziono na  chodniku w u licy  św. M arka w pap ie  
rze  obw iniętą kw otę 65 z łr  w bankno tach . W zyw a 
M agistra t p rzeto  w łaściciela , aby  się do M agistratu  
celem  udow odnien ia  p raw a w łasności i odbioru po 
w yższej kw oty  do d n ia  2 lipca  b. r . zgłosił, —  gdyż 
po up ływ ie  tego term inu  stan ie  się znalazca  w łaści­
cielem  pow yższej kw oty.

—  Ś lub. W  kościele 00. K apucynów , o godzinie 
7 w ieczorem , w dniu  w czorajszym , odbył się ślub hr. 
Ju liu sza  M a r c h o c k i e g o ,  obyw atela  ziem skiego 
z pod O dessy, syna  K aro la , a  w nuka Ignacego , z p an ­
n ą  J a d w ig ą  M a ł a c h o w s k ą ,  có rką  M elitona i L eon i­
dy  z Ł ukom skich , M ałachow skich , obyw ate ls tw a ziem 
skich , zam ieszkałych od la t k ilkunastu  w K rakow ie . N a 
a k t ten  łączący  dw ie ta k  pow ażne i znane  rodziny, z je­
chało bardzo w ielu k rew nych  z k ra ju  i zag ran icy ,

k tó rych  też w gronie  ściśle fam ilijnem  podejm ow ali 
rodzice panny  młodej.

—  E gzam ina  le ś n ic z e  państw ow e. P odan ia  k an ­
dydatów , sk ładać  zam ierzających  egzam ina państw ow e 
leśnicze, w inny być w noszone do N am iestn ictw a za 
pośrednictw em  w łaściw ych w ładz politycznych po dzień 
30  czerw ca b. r.

—  W acław  Sędz im ir ,  ukończony techn ik , p rze ­
żyw szy la t 27 , zm arł tu  dn ia  19 b. m. Pogrzeb  od­
będzie się d. 21 b. m.

—  P o s ied ze in e  Stow arzyszen ia  szew ców  k rak o w ­
skich  odbędzie się w sali R ady  m iejskiej w Bobotę

godzinie 6ej po południu . Posiedzenie  to je s t  n a ­
stępstw em  uchw ały  R ady  m ie jsk ie j, po stanaw iającej 
pom agać do zaw iązyw ania spó łek  rzem ieślniczych. Ze 
strony  m iasta  obecni b ędą  na tem  posiedzeniu  w ice­
p rezyden t p. F ried le in  i in ieyato r te j sp raw y  r. m. D r 
F au sty n  Jakubow ski, k tó ry  p rzedstaw i zgrom adzonym  
w arunk i tak ie j spółki. P ierw szy  to  k ro k  na polu p ra k ­
tycznego d z ia łan ia , do k tórego  każdy  p rag n ący  do­
b ra  rzem ieślników  m usi przyw ięzyw ać w ielką w ag ę , 
dlatego nie m ożna w ątp ić , iż w szyscy m ajstrow ie tak  
licznego S tow arzyszenia zb iorą  się na  to  posiedzenie, 
od rezu lta tu  k tórego, śm iało pow iedzieć m ożna, zależy 
przyszłość k ilk u se t obyw ateli.

—  Język na kolejach w  Galicyi. Jeden  z p rzy jació ł 
naszego dz ienn ika  opow iada nam , że ja d ą c  z W ar­
szaw y w tych  dniach udał się n a  stacy i w T rzeb in i 
do k a sy  ab y  kupić  b ile t na  pociąg  ku ry ersk i do 
K rakow a, lecz chcąc po  polsku mówić, w żaden  spo­
sób nie m ógł się porozum ieć z kasyerem  Niem cem . 
N ie dość na  tem  —  w siada jąc  do nadeszłego ty m ­
czasem  pociągu  k rakow skiego , zapy tu je  o coś ko n ­
duktora , lecz znów otrzym uje kategoryczną odpowiedź

Ich verstehe nicht polnis'h“. —  D ziało się na  po l­
skiej ziem i w G alicyi roku  pańsk iego  1 885 .

—  Radymno 16 m aja. W  ostatn ich  m iesiącach za ­
w iązały  się w naszem  m iasteczku  dw a T ow arzystw a,

k tó rych  wspom nieć w ypada. P ierw szem  je s t  T ow a­
rzystw o pow rożników , drugiem  T ow arzystw o d ram a­
tyczne am atorsk ie . T ow arzystw o pow rożnicze m a na 
celu podżw ignięcie tu te jszych  pow rożników , k tórych  
tu  je s t k ilkudziesięciu , w nędzy  m ateryalnej i m oral 
n e j ,  w ja k ą  przez w yzyskiw aczy obcego w yznania 
popadli —  tudzież dostarczan ie  kra jow i po m iernej 
cenie dobrych w yrobów  pow rożniczych. P o trzeba  w ie­
dzieć, że p rzed  zaw iązaniem  T o w arzy stw a , w yzysk i­
wano pow rożników  na  w ielką sk a lę , n ie ty lko  bowiem 
płacono im za robotę zupełnie dow oln ie , a le co w a­
żniejsza, w ykrzyw iano  ich charak te r, przez zm uszanie 
ich  lichą  zap ła tą  do oddaw ania robo ty  n a  oko do ­
brze się p rezen tu jące j, a  w rzeczy  sam ej p artack ie j. 
P rzychodziło  naw et do tego , że izraelita , bojąc się po ­
w ierzyć przędziw o sw oje pow rożn ikow i, zam ykał go 
na ta k  długo w stodole lub szopie, dopóki mu tenże 
roboty  n ie  oddał. N ie po trzeb u ję , zdaje  m i s ię , do 
wodzić, ile tak ie  postępow anie przyczyniało  się do 
zapoznaw ania godności w łasnej w  pow rożnikach. T e ­
mu złem u m a zaradzić  T o w arzy stw o , dostarczając 
członkom  swoim przędziw a i roboty  i p łacąc za tę  
o sta tn ią  w edług słuszności i spraw iedliw ości. R ada 
nadzorcza, k tó rej prezesem  je s t  p. A. Kraffc, i dy rek- 
cya, n a  k tó re j czele sto i X. L eon P asto r, proboszcz 
m iejscow y, ma, co p raw da, na  raz ie  do zw alczenia 
n ierzetelność ze strony  rzem ieślników , bo n ie  ła tw ą 
je s t rzeczą  odw ieść człow ieka od tego, do czego przez 
la t w iele on n a w y k ł; trzeba  je d n a k  przyznać, że pod 
tym  względem  m ają  się rzeczy ku  lepszem u i sam i 
pow rożnicy przychodzą zw olna do p rzek o n an ia , iż 
rzetelność i p racow itość podnoszą człow ieka m ateryal- 
nie i m oraln ie . W ielka  w dzięczność należy  się W y ­
działow i k ra jo w em u , k tó ry  T ow arzystw u  w począt­
kach  p rzyszed ł z pom ocą, udzie la jąc  1 0 0 0  złr. 3 %  
pożyczki, sp łacalnej w  16 ra tach . T o  umożliw iło T o ­
w arzystw u zskupno  w  w iększej ilości surow ego ma 
te ry a łu  i dostarczen ie  członkom  roboty . N ie m niejsza 
należy się w dzięczność i O byw atelstw u ze w szystk ich  
stron  k ra ju , k tó re  na  p ierw szą  w ieść o założeniu T o ­
w arzystw a, pospieszyło  licznem i obstalunkam i pop ie­
rać p rzem ysł k ra jow y  i dotąd  z sw ej op ieki go nie 
w ypuszcza. T ow arzystw o natom iast s ta ra  się rze te lną  
robo tą  w yw dzięczyć się za  doznaw aną pomoc, dy rek - 
cya  zaś czuw a nad  te m , by nic m ierneg* z m aga­
zynu T ow arzystw a  nie w ychodziło. Jeżeli zw ażym y, 
że ca ła  p raw ie  in te ligeneya m iejscow a ofiaruje bez 
p łatn ie  swój czas i p racę  d la  dobra  T ow arzystw a, że 
m agazyn m ieści się rów nież bezp ła tn ie  w budynku  
szkolnym , a cała  adm in is tracya  kosztu je  ty lko  4 ° /0, 
przyznać m usim y, że T ow arzystw o m a p rzed  sobą 
p iękną przyszłość i n iezaw odnie p rzyczyn i się do 
dźw ignięcia p rzem ysłu , k tórem  n iegdyś m iasteczko 
R adym no słynęło . N adm ienić w reszcie m uszę , że T o ­
w arzystw o po raz p ierw szy  n a  szerszą  w ystąp iło  w i­
dow nię, posy ła jąc  sw e w yroby na  w ystaw ę okręg, 
rzeszow ską (d. 23 i 24  kw ietn ia) i o trzym ało bron 
zowy m edal.

P rzejdźm y do drugiego T ow arzystw a. T ow arzy ­
stw o am ato rsk ie  d ram atyczne zaw iązało  się  w R a­
dym nie  p rzed  k ilku  la ty , d la  b rak u  je d n a k  odpow ie­
dniego personalu  przesta ło  funkeyonow ać a  je d y n ą  
pam iątka  po niem  —  dekoracye, k tó re  je d n a k  ząb  
czasu znacznie zdezolow ał. O becnie T ow arzystw o to 
pow ołała do życ ia  pan i R óżycka, żona naczeln ika są  
du w R adym nie. O na to  sw oją energ ią  zdołała  z łą ­
czyć rozprószone siły  m iejscow e i z sąsiedztw a i je s t  
duszą  T o w arzy stw a . D ano do tąd  5 przedstaw ień  - 

w szystk ie , łącząc  utde dulci, na dochód re s tau ra - 
cyi w ielkiego o łtarza  w  kościele łac ińsk im  w R ad y ­
mnie. G ra dobra  am atorów , tudzież cel szlachetny  
m ają  ten  sku tek , że  n a  każdem  przedstaw ien iu  śala 
je s t zapełn ioną w idzam i — a  następn ie , że n iety lko  
fundusz res tau racy jn y  się w zm aga —  ale w yrestauro- 
wano s ta re , a  spraw iono w iele now ych dekoracy j. - 
J e s t też  i ta  ko rzyść  z zaw iązania  T ow arzystw a , że 
pożycie tow arzysk ie  i łączność, ta k  n iezbędna w m a­
jem m iasteczku , się w zm aga w publiczności zaś m a­
łom iejskiej ksz ta łc i się uczucie p ięk n a  estetycznego 

m oralnego , a  szczególnie gdy  się dob iera  sztuki 
ze szlachetnem i tendeneyam i —  co w łaśnie u  nas 
m a miejsce: N a dowód niech posłuży dzień 3-go m aja, 
w k tórym  grano  a k t V  Konstytucyi 3-go maja 
p rzy ję ty  z zapałem  przez publiczność.

S. p. X. Julian Feliński.  B olesną otrzym aliśm y 
y iadom ość. W  d. 16 b. m. w G orycyi zm arł śm ier­
c ią  spraw iedliw ego po d ługiej i ciężkiej chorobie X. Ju  
lian  F e liń sk i, dok to r św . T eologii, p rzeżyw szy la t 57 . 
"Syn najprzezacn iejszej n iew iasty  E w y  F e liń sk ie j, b ra t
b. X. A rcyb iskupa w arszaw sk iego , w y trw a łą  p racą  
Spożytkow ał w ielkie sw oje zdolności um ysłow e. Stu- 
d y a  naprzód  św ieckie odbył na  un iw ersy tecie  k ijow ­
skim , następn ie  teologiczne ze znakom item  odznacze­
niem  w R zym ie i przez czas jak iś  by ł profesorem  
T p o lo g ii, w arszaw skiej A kadem ii duchow nej. T ym , 
k tó rzy  go znali b liżej, um iał być  zbudow aniem , se r­
deczną pociechą i ra d ą  n ieocenioną. P ierw si O jcowie 
założyciele zgrom adzenia Z m artw ychw stan ia  P ańsk iego  
kochali go go rącą  m iłością b ra tn ią  i w dzięczni mu 
byli za  p racę  w rozw oju zgrom adzenia. Cześć jeg o  
cnotom , k ap łańsk ie j św iątobliw ości, a  szczególniej bo ­
leści zaznanej w  osta tn ich  la tach  życia.

—  P aryż 18 m aja. N owo zreorganizow ane T ow a­

rzystw o „C zytelni polskiej w P aryżu ,*  liczące obe­
cnie członków  71, n a  posiedzeniu  odbytem  w d. 25 
kw ietn ia  r. b , w ybrało  zarząd , w sk ład  k tórego wcho­
dzą  pp.: 8 t. A rtw ińsk i, W . G asz tow tt, M. H ertel, J .  
H orodyński, M. M orawski, B. R ubach i L . U rm ow ski. 
W ybrana  na  tem że sam em  posiedzeniu  kom isya z 3 
członków , zajm uje się w ypracow aniem  p ro jek tu  u s ta ­
wy, k tó ry  niebaw em  ogólnem u zebran iu  do uchw ały  
przedłożonym  zostanie. C zytelnia po lska aż do chw ili 
w ynajęcia  w łasnego lo k a lu , m ieści się tym czasow o 
w Cafe Marengo pod N  6 rue Marengo. Przeszło  
20  pism  służy  do uży tku  publiczności polsk iej. W szel­
k ie listy , zg łoszenia się n a  członków , ja k  niem niej 
w kładki pieniężne należy  nadsy łać  pod ad resem  se­
k re ta rz a : Mr St. Artw iński— 15 rue Lamande — 
Batignolles — Paris.

—  Popioły C ezara , w  R zym ie dokonano nad er 
w ażnych odkryć archeologicznych. P rzy  ko p an iu  fun­
dam entów  pod now y budynek  w obrębie P o rta  Sala- 
ria, robotn icy  natrafili na  podziem ne sk lep ien ie  grobu  
fam ilijnego, w k tó rym  znajdow ało  się siedem  m arm u­
row ych  sk rzyń  do popiołów, a  k tó ry  ja k  w ykazały  
nap isy ,by ł grobem  fam ilijnym  L icynianów . N ajw iększa 
ze sk rzyń  tych , z b iałego  m arm uru , ozdobiona w spa- 
n iałem i p łaskorzeźbam i, zaw iera ła  popioły  L ucyusza 
C alpurn iusa P iso , k tó ry  adoptow any przez cesarza 
rzym skiego  G albę  ja k o  syn  i n astępca  i ogłoszony 
cesarzem . R obotnicy w szed łszy  do sk lep ien ia  znależłi 
jeszcze oprócz sk rzyń  z popiołam i p ięk n ą  bronzow ą 
sta tu e tk ę  i chcąc j ą  sp rzed ać  na w łasną ręk ę , z a ­
chow ali w tajem nicy odkrycie  g robu . —  K iedy  n a ­
reszcie  w łaściciel g ru n tu  p. M ariani dow iedział się 
o o tw arciu  sk lep ien ia  grobow ego i p rzyby ł na  m iej­
sce, znalazł w szystk ie sk rzy n ie  o tw arte , z u rn  zaś 
pozostała się ty lko  jed n a , lecz i ta  ju ż  p różna . N a 
usilne dopy tyw ania p. M arian i co stało  się z popio­
łam i, je d e n  z robotników  przyzna ł się nareszcie , iż 
nie p rzypuszczając aby  popió ł zn a jdu jący  się w u r ­
nach m ia ł jak ąk o lw iek  w artość, a  by ł ta k i „b ia ły  i 
czysty* , zab ra ł go ze sobą do domu, ażeby żona z ro ­
biła zeń  ług  do p ran ia  bielizny!... T a k  ted y  popioły  
jednego  z C ezarów , oraz k ilku  patrycyuszów  rzy m ­
skich  z najszlachetn iejszego  rodu, w ośm naście w ie­
ków po ich śm ierci służyć będą  do p ra n ia  b ięlizny 
rzym skiego p lebejusza.

Repertuar teatru krakowskiego*
W  s o b o t ę  2 3go : K rotochw iła kom iczna w 6 o b ra ­

zach, F e lik sa  Schobera, z m uzyką A dolfa Sonnenfelda, 
Podróż po Warszawie.

W  p o n i e d z i a ł e k  2 5 g o : O braz ludow y w czte­
rech  ak tach  ze śpiew am i i ta ń c a m i, przez A. Sta- 
szczy k a , z m uzyką K . H offm ana, Noc S-to Jańska.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztnk P ię­
knych w Sukiennicach otw arta codziennie od godziny H ej 
do 4ej prócz poniedziałku. — W stęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte jest codzien 
nie od godziny l l e j  do 3ej popołudniu z w yjątkiem  po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zw ykły 
w niedziele i św ięta po 10 cent. od osoby.

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—W stęp 
20 ct. od osoby. W  niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

Groby królewskie, Groby zasłużonych (w krypcie na Skał 
ce), Grób Skargi (u św. Piotra), oraz Skarbce katedralny 
i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach wol­
nych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellon ._ (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
ao le j — prócz niedziel, św iąt j feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Salon artystyczny Biasiona w Rynku gł. Nr. 14 groma­
dzący dzieła sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej, otwarty co­
dziennie od godziny 9ej rano do 6ej popołua.

—  D. 20go m aja deszcz od ra n a  do wieczora; 
term . od 6 ‘0  doszedł do 8 '6  C. B arom etr z małym  
ruchem ; o godzinie 7ej rano d. 2 Ig o  stan  jeg o  był 
7 3 8 T  millim ., ter-u. 8-0 C. —  W iatr zachodni.

—  W  p ią te k  d. 22go  m a ja : św . Ju lii p . m.

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i naukowe.

Żywot św . Jozafata K u n c e w ic z a ,  męczennika, 
arcybiskupa polockiego rit. gr., opowiedziany na 
tle historyi Kościoła ruskiego, według dzieła O. 
Alfonsa Gućpin, Benedyktyna z Solesmes, z przed­
mową X. Kalinki C. k. Lwów. Nakładem księ­
garni Gubrynowicza i Schmidta. 1885. Str. 436.

Literatura nasza zdobyła się wreszcie na przy^ 
swojenie pomnikowego dzieła O. Guópina, pracy, 
rzucającej tyle obfitego światła na najdonioślejsze 
zagadnienia naszej historyi. Poczytać to należy 
za wielką zasługę O. Kalince, którego staraniem 
i pod którego czynną opieką polskie wydanie 
książki O. Guópina przyszło do skutku, oraz księ­
garni nakładowej Gubrynowicza i Schmidta, zwra­
cającej się obecnie coraz śmielej ku poważnym 
wydawnictwom. Miejmy nadzieję, że nakładcy nie 
pożałują tego przedsięwzięcia, i że dzieło O. Guć- 
pina w polskiem opracowaniu dozna jak najroz- 
leglejszego rozpowszechnienia. Wydanie polskie 
było dla naszego piśmiennictwa poniekąd punktem 
honoru, a zarazem rzeczą niemałej praktycznej 
doniosłości, bo jeśli się nie mylimy — dzieło O. 
Guópina należało u nrs do rzędu książek wiele 
chwalonych i chłodnym szacunkiem otoczonych, 
a mało niestety czytanych. Mało zaś jest bez 
wątpienia przedmiotów w naszej historyi, nad któ- 
remi prosty obowiązek każe nam się tak zasta­
nawiać, jak dzieje unii i stosunku naszego do 
Rusi, a niema książki, którąby z takim pożytkiem 
dla wyrobienia sobie sądu o tych rzeczach można 
przeczytać, jak dzieło O. Guópina.

„Czyteluik zapyta — czytamy w przedmowie 
O. Kalinki — dlaczego całe dzieło nie zostało na 
polskie przetłumaczone. Autor pisał dla francu­
skiej publiczności i musiał wiele rzeczy opowia­
dać, któreby dla polskiej były całkiem zbyteczne. 
Aby więc polskiego wydania nad potrzebę nie 
powiększać, tłumacz pominął albo skrócił to wszyst­
ko, co się nie odnosiło do św. Jozafata i jego 
dziejów pośmiertnych. W ten sposób książka mo­
gła stać się krótszą i do nabycia i do przeczyta­
nia łatwiejszą.* Polskim czytelnikom spory tom 
polskiego wydania zastąpi najzupełniej dwa to­
my oryginału; w przyswojeniu tem, nie mechani- 
cznem, ale do potrzeb naszej publiczności zasto- 
sowanem, znać umiejętną rękę, która tem wyda­
wnictwem kierowała. Samoistna zaś praca tej 
ręki, umieszczona na czele polskiego wydania, 
nie potrzebujemy nadmieniać, że jest jego niepo­
spolitą ozdobą; stawiając z właściwą autorowi 
jędrnością dzieje unii na szerokiem tle długowie- 
kowego stosunku między Wschodem a Zachodem 
chrześciańskim, jest więcej, niż zwykłą przedmo­
wą, jest prawdziwem przygotowaniem do głębsze­
go zrozumienia przedmiotu dzieła.



CZAS z Piątku 22 Maja 1885. 3

T reść Nru 3 Przyjaciela Sztuki kościelnej: O 
oknach w kościele (tłumaczenie z niem ieckiego) d. c, 
Z powodu nieszczęsnej manii „puryfiko wania" ko 

' ściołów . —  Projekt kościoła w Miejscu (z 2 rycina­
m i.) —  Kronika: Kopia w iedeńskiego kościoła woty- 
tyw nego, —  Pałac papieski w  Awinionie, —  Przed 
stawianie N . Serca Jezusowego, —  Osobliwsze album  
Z życia Tow arzystw  naszemu pokrewnych, — W y­
staw y i zjazdy, —  W ydawnictwa, —  Ogłoszenia.

Biblioteka w a r s z a w s k a  Z maja zaw iera: „Teatr 
warszawski za dyrekcyi L . Osińskiego (1 8 1 4 — 1 8 2 0 )“; 
„Schaffie contra Schaffie0 przez Bron. Dr Łozińskiego; 
„Odsiecz W iednia w bitwie walnej 12 września 16 8 3  
r .“ opowiedziana na podstawie źródeł współczesnych  
przez Leona Chrzanowskiego (c. d.); „H essy 0 ’Grady" 
pow ieść przez D ziałosza; „Z ekonomiki," „Przegląd  
piśmiennictwa zagranicznego i krajow ego", „Nekro 
logia".

Echa muzycznego, teatralnego i artystycznego 
N ra 84  i 85 w yszły  i zaw ierają: Estetyka sceniczna, 
przez W ł. Bogusław skiego. Sztuka i nauka w malar­
stw ie, w edług Briickego i Helmholtza II. O konser- 
watoryach muzycznych, przez J. K leczyńskiego. Ruch 
literacki we Francyi, przez W. Janickiego. Pośmiertne 

' dzieło W iktora Massć, przez Z. Sarneckiego. Ogólne 
, przepisy dla.... „dętystów," przez J. KI. Śmierć Cho­

pina, kopia obrazu Parriasa (illustracya). Dokumenta 
w sprawie kokursu na pomnik Mickiewicza. Teatr 
M einingeński I, przez B. Zawadzkiego. W ystaw a pa 
stelistów  w Paryżu, przez Z. Sarneckiego. D yrekto  
rowie W ielkiej opery w P aryżu , przez W. Pakiesa, 
rzeźba Adalberta Concetti (rysunek). L isty z Paryża, 
przez Z. Sarneckiego. Kostiumy i przybory Meinin 
geńczyków , przez J. Przegląd muzyczny. Przegląd  
dramatyczny. Kronika (teatr, muzyka, rozmaitości, ne­
krologia). N owości muzyczne. F eljeton: „T ylko sło ­
wa," now ela, przez Hajotę. P ierw szy pojedynek. Ze 
wspomnień dziennikarza (z francuskiego). Dodatek nut: 
„Los A m igos," walc studentów hiszpańskich.

Od Administracyi „Czasu.“
Na pomnik X. Z y g m u n t a  G o l i a  n a  nadesłał 

Dr Alfr. Schlichting 1 złr.

Oary do Muzeum Narodowego
w K r a k o w i e .

Dla Muzeum Narodowego złożyli następujące 
dary:

Żona i Rodzina ś. p. Stanisława Chlebowskiego 
na mocy aktu działu po artyście ofiarowały do 
Muzeum: niedokończony obraz „Wjazd Mahometa 
II do Stambułu" oraz studya i szkice do tegoż 
obrazu, a mianowicie: studyum głowy Mahometa, 
skarbiec bizantyjski, studya broni, siodła, tarczy, 

i wiele szkiców ołówkowych i jeden sepią, tudzież 
dekoracye w liczbie sześciu po ś. p. Stanisławie 
Chlebowskim. 

t P. Władysław Mickiewicz z Paryża w myśl za­
powiedzianej ofiary zbioru biustów i portretów 
Adama Mickiewicza, przechowanych dotąd w ro­
dzinie, nadesłał za pośrednictwem wnuka wieszcza 
p. Wład. Góreckiego: 1) dagerotyp wieszcza, u- 
nikat; 2) dwie fotografie pośmiertne Adama Mi­
ckiewicza robione w Konstantynopolu; 3) miniatu­
rę na kości słoniowej z popiersiem Maryi z We- 
reszczaków Puttkamerowej (Marylli); 4) rysunek 
ręczny E. de Grandchamp z r. 1855 z z profilem 
pośmiertnym Adama; 5) dwa rzadkie portrety li­
tograficzne wieszcza, jeden Lemerciera — drugi 
Juljana Mackiewicza.

P. Antoniowa Bartelsowa: Rustema malarza Wi­
leńskiego, karty do gry z postaciami całemi i gło­
wami charakterystycznemi, między innemi jedna 
z portretem autora.

Hr. Celina z Wodzickich Potocka: medal bron- 
zowy, bity na cześć hr. Stanisława Wodzickiego, 
prezesa Rzpltej krakowskiej, z r. 1833 i pamiąt­
kę rodzinną po X. opacie Wodzickim.

Antoni Sidek architekt, dwie znacznych rozmia­
rów fotografie: katedry św. Wita w Pradze, dzie­
ła Polaka Piotra Artera i bramy mostowej w Pra­
dze.

Listy Zygm unta  K rasińskiego do S tan is ław a  
Małachowskiego.

Kraków, w drukarni „Czasu" 1885 r., str. 317,

Żywo jeszcze stoi wszystkim Krakowianom w pa­
mięci postać pochylonego starca, w zaniedbanem 
nbraniu, ale mająca jakieś podobieństwo z portre­
tami Rewery Potockiego. Jak w rysach twarzy, 
tak i w duszy była jakaś „senatorska wspania­
łość" — a wielka prostota i szczerość w obejściu. 
Było coś żołnierza i dawnego emigranta polskiego 
w tym starcu małomównym, który przywykł do

samotności, wiele z Bogiem obcował, żył wspo­
mnieniami przeszłości i nadziejami przyszłości, a 
wzbudzał równą cześć jak sympatyą.

Poufali przyjaciele zwykli byli ś. p. Stanisława 
Małachowskiego zwać tytułem ojca i dziada „wo­
jewodą." Tę nazwę wprowadził w użycie Zygmunt 
Krasiński, bliski Małachowskiego krewny i wier­
ny do grobu przyjaciel. Ścisły stosunek, którego 
mamy przed sobą w świeżo ogłoszonej korespon- 
dencyi wszystkie szczegóły, zwierzenia, tajemnice, 
różnił się wielce od wszystkich innych przyjaźni 
poety. Zygmunt Krasiński jeśli nie dał początku 
osobnej szkole poetów, zaledwie kilku znalazłszy 
naśladowców — to stworzył on osobną atmosferę 
duchową, wywarł wpływ stanowczy na tych, co 
się doń zbliżali i dał im piętno odrębne, sobie 
właściwe, nastroił ich ducha na jeden zgodny, 
podniosły ton. Była też osobna epoka, osobny za­
stęp przyjaciół i czcicieli Krasińskiego — poznać 
ich było łatwo po stylu i mowie, po wspólności 
usposobień, uczuć, kierunków. W literaturze zo­
stały tego trwałe ślady. Gdy jeden ze swych poe­
matów przesyła Krasiński Augustowi Cieszkow­
skiemu, pisze mu na okładce: „temu, który na­
tchnął natchniony" ale czyliż na| odwrót autorowi 
Irydiona autor dzieła Ojcze nasz nie mógł wza­
jemnie tych samych powtórzyć słów. Dla Konstan 
tego Gaszyńskiego był Krasiński mistrzem, anio­
łem opiekuńczym, przewodnikiem duchowym, 
owym Aligierem z Niedokończonego poematu.

W listach już znanych, chroni on przyjaciela 
od zboczeń, podaje najwyższe zdobycze swej my­
śli a nieodsłania walk, jakie wewnętrznie stoczył, 
aby nierunąć w przepaście panteizmu i wznieść się 
na wyżyny wiary i prawdy. Trentowskiego Kra­
siński otrząsnął z niemieckiego szkolnictwa filozo­
ficznego, a po chaosie pojęć i dziwactwach lormy 
w My ś l i n i  i C h o w a n n i e  — filozof fryburski 
pod wpływem Krasińskiego zwraca się na zdrow­
sze tory w P r z e d b u r z y .  Świeżo zmarły Stani­
sław Kożmian jest w swych psalmach echem po­
ety bezimiennego. Z innymi jeśli nie wspólnictwo 
twórczości to podział myśli i uczuć łączy Zygmun­
ta tak ścisłe, iż wydają się być niemal illustra- 
cyami jego poematów, mówią jego mową, wciela­
ją  w czyny i w życie jego myśli i natchnienia. 
Jerzy Lubomirski może najwięcej, najwydatniej 
ma tych znamion ducha Zygmunta — ale gdy się 
czyta Resurrecturis czyliż nieprzypominają się 
takie postacie jak Adam Potocki lub Władysław 
Zamoyski, choć bardziej samoistne.

Jeden tylko Stanisław Małachowski, lubo tak 
ściśle zespolony i taką przechowujący miłość dla 
Zygmunta, pozostaje sobą, typem dawniejszych 
czasów. Stosunek to był raczej na przeciwieństwach 
oparty. Małachowski chodził po ziemi, chociaż ją 
ogarniał wielką miłością i patrzył z wiarą w nie­
bo; w górnych swych polotach zwracał się do 
niego Krasiński, aby odzyskać równowagę i do­
tknąć się ziemi, choć go skrzydłami swemi rwał 
w górę. Wzajemna reakcya psychologiczna stano­
wiła siłę atrakcyjną. Było tyle zdrowia, tyle pro­
stoty, tyle żywiołu staropolskiego, tradycyjnego 
w Małachowskim, że ta przyjaźń dla poety miała 
osobny urok.

Gruby tom listów (od 1839 do 1856 r.) przez 
tę harmonię w przeciwieństwach, wzbudza tem 
większe zajęcie. Tę samą epokę przeszliśmy już, 
odczytując korespondencyę z Sołtanem i Gaszyń­
skim, a jednak te same wypadki, nieszczęścia na­
rodowe, burze europejskie, problemata filozoficzne 
i społeczne przesuwają się tu inaczej; te same 
wrażenia odmienny przybierają kształt. Mniej tu 
podmiotowości, mniej liryzmu, mniej jęków i łez, 
stóremi przesiąknięte listy do Sołtana, a chociaż 
zawsze ten wielki smutek, więcej spokoju i siły, 
jasności i trzeźwości. Pereł pełno rozsypanych — 
niektóre listy to prawdziwe arcydzieła, najpię­
kniejsze może ze wszystkich dotąd znanych, jak 
ten, co się zaczyna od słów: „Ogniwko złote, 
w wielkim bronzowym łańcuchu, tarte twardymi 
)raćmi, wreszcie rozkruszyć się musi, rozpłynąć." 
Dzasem listy poematem i filozoficznym traktatem 
zarazem.

Przeważa atoli polityka. Więc sprawy emigra- 
cyi, roboty centralizacyi wersalskiej, mistrz To- 
wiański i mistyczne obłędy, przewidywanie kata­
strofy, pogrom 1846 r., burze i wichry 1848 r., 
ostrzeżenia przed wyprawą węgierską, przeczucia 
jolityki polsko-austryackiej, nadzieje w gwiazdę 
napoleońską, wiara i podziw postaci Piusowej.

Ten tom korespondencyi, to klucz do całej epoki 
i komentarz do procesu wyobrażeń, uczuć, walk, 
nadziei, zawodów, jakie wstrząsały ową generacyą, 
te uzupełnieniem dzieł poety-myśliciela.

L. D.

„ R o d  z  e l i s t w o " ,  najnowsza powieść J. I 
Kraszewskiego w 2 tomach cena 2 złr., dla pre­
numeratorów Czasu tylko 1 złr. 56 cent. Do naby 
cia w Administracyi Czasu w Krakowie.

Gospodarstwo handel \ przem ysł.
Wiedeń 19 maja.
N a dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny  

galicyjskiej 2 889 , średnio-ciężkich węgierskich 2 2 49 , 
ciężkich 1435; razem 65 7 3  sztuk.

Galicyjską płacono 35  40 , do 42  złr.; średnio-ciężką  
w ęgierską 33 do 36 złr., ciężką 36  do 3 7 %  złr. za 
1 0 0  kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz & Carl Schels.

Artykuły w dziale „Wadesłane" nie pocho­
dzą od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .  (1346-1-3)

W Fraiicensbadzle (Parkstrasse Prince of 
Wales) udzielać będzie porady lekarskiej jak  w  la ­

tach poprzednich

Dr Karol Dębicki.
aa

Ostatnie wiadomości.
Z powodu zamiaru rządu pruskiego wydalenia 

z granic państwa 30,000 poddanych rosyjskich 
narodowości polskiej, piszą Ruskija Wiedomostx: 

„Fakt wydalenia z Prus całej masy podda­
nych rosyjskich, nie może nie obchodzić społeczeń­
stwa ^rosyjskiego. Byłoby też do życzenia, aby 
ten fakt wywołał odpowiednie wyjaśnienie oficyal- 
ne, które usprawiedliwiłoby w sposób dostateczny 
postępek rządu pruskiego, bez przyjęcia rozumie 
się w rachubę jego niedawnych motywów o gro- 
źącem jakoby niebezpieczeństwie pruskiej kul­
turze."

Telegramy własne „Czasu. u

Wiedeń 21 maja. (W ) Ponieważ kościół an­
glikański nie należy do stowarzyszeń prawnie u- 
znanych w Austryi, przeto ze względu na okoli­
czność, że w niektórych austryackich większych 
miastach liczba członków tego kościoła znacznie 
wzrosła, zamierza rząd wnieść w Radzie państwa 
projekt do ustawy, uznającej wyznanie to za pra­
wnie istniejące.

Wiedeń 21 maja. Podług wiadomości, nad­
chodzących z Paryża, projekt traktatu, wypraco­
wany już przez podkomitet konferencyi w spra­
wie kanału sueskiego, zawiera czternaście posta­
nowień.

Wiedeń 21 maja. Baron Walterskirchen wy­
stosował do deputacyi wyborców IX okręgu miej­
skiego następujące pismo rezygnacyjne: Dziękuję 
wam serdecznie, że raczyliście mi zakomunikować 
uchwałę zgromadzenia wyborców, wzywającą mnie 
do kandydatury na posła do Rady państwa z IX 
okręgu miejskiego. Niestety, nie mogę zadość u- 
czynić tej odezwie. Odrzuciłem już kilka podo­
bnych propozycyj z innych okręgów wyborczych 
i decyzyi swej zmienić nie mogę Każdy kandy­
dujący w którymkolwiek okręgu wyborczym sto­
licy mówi do swych wyborców mniej więcej w tym 
duchu: „Wybierajcie mnie, bo posiadam więcej 
energii, niż inny i będę mógł przeprowadzić za­
sady, które uważam za słuszne." Tak przemawiać 
może tylko ten, kto czuje się dość silnym i ma 
zaufanie, że przeciwników swych pokona. Tymcza­
sem ja nie mógłbym tak przemawiać, bo nie mam 
na tyle zdolności, aby objąć polityczną rolę przy- 
wódzcy, a z drugiej strony nie położyłem żadnych 
zasług około Wiednia, któreby kandydaturę mą 
w stolicy usprawiedliwiały. W nadziei, że nie o- 
brażę przyjaciół mych tą odpowiedzią, pozostaję 
z szacunkiem.

Lubiana 21 maja. Dzienniki słoweńskie o- 
głaszają odezwę wyborczą słoweńskiego central­
nego komitetu wyborczego i listę kandydatów.

Line 21go maja. Rezultat prawyborów w 305 
gminach wiejskich jest następujący: Wybrano 853 
konserwatywnych, a 94 liberalnych.

Berlin 21go maja. Jutro ma tu przybyć lord 
Roseberry. Do przybycia tego nie przywięzują tu 
politycznego znaczenia, ale uważają je za odda­
nie wizyty, przypominającej misyę Herberta Bis- 
marka. Utrzymują, że lord Roseberry miał tu przy­
być jeszcze przed powstaniem angielsko-rosyjskie- 
go konfliktu, ale polityczne wypadki skłoniły go 
do odroczenia przyjazdu na czas późniejszy.

Berlin 21 maja. Podług Kreuz Ztg odbywają 
się między Anglią a Turcyą rokowania co do za­
jęcia Sudanu przez wojska tureckie.

Rzym 21 maja. Dnia 23 b. m. odpłynie sta­
tek „Volta" z 8 działami i szwadronem kawaleryi 
do Massawy.

Tribuna donosi o krążącej tu pogłosce, podług 
której ministerstwo wojny otrzymało depeszę z Mas­
sawy, donoszącą o krwawej bitwie z wojskami 
abissyńskiemi.

Rzym 21 maja. Krąży tu pogłoska, że w le- 
cie w pewnem kąpielowem miejscu w Niemczech 
nastąpi zjazd Depretisa z ks. Bismarkiem. Nie­
które dzienniki utrzymują jednak, że pogłoska ta 
jest bezzasadną i że w sferach dobrze poinformo­
wanych nic o zjeżdzie tym nie wiedzą.

Paryż 21go maja. Artysta-malarz Neuville 
umarł.

Stan zdrowia Wiktora Hugo nie pozostawia 
nadziei.

Petersburg 21 maja. Utrzymują tu, że przy 
wódzcy plemion afgańskich żądają, aby emir za­
warł traktat handlowy z Rosyą.

Telegramy biura koresp.

Budapeszt 21 maja. W Izbie niższej odczy 
tano reskrypt królewski, zamykający pierwszą se 
syę parlamentu i zwołujący parlament na drugą 
sesyę na dzień 25 września.

Budapeszt 21 maja. Na bankiecie na cześć 
wiedeńskiej Rady miejskiej, która tu przybyła, ce­
lem zwiedzenia wystawy, wniósł burmistrz Roth 
w entuzyastycznych słowach pierwszy toast na 
cześć Cesarza, Cesarzowej, Następcy tronu i jego 
małżonki, oraz na cześć całego domu Cesarskiego. 
Wiceburmistrz Kammermayer wniósł toast na cześć 
Wiednia.

Burmistrz Wiednia Uhl, odpowiedział toastem na 
cześć Budapesztu i jego mieszkańców, a wicebur­
mistrz Prix na cześć rycerskiego narodu węgier­
skiego.

Berlin 21 maja. Nordd. Allg. Ztg ogłasza 
wniosek Prus w radzie związkowej co do na­
stępstwa na tron brunszwicki. Wniosek ten wyka­
zuje wielkie nieporozumienia między Prusami a 
Brunszwikiem w razie, gdyby na tronie brunszwi- 
ckim zasiadał Cumberland, który wskutek mani- 
festacyi z r. 1878 znajduje się jeszcze na stopie 
wojennej z Prusami. Ponieważ w myśl konstytu- 
cyi nietylko już powstałe zatargi należą do kompe- 
tencyi rady związkowej, ale rada związkowa po­
winna także zapobiegać powstaniu podobnych za­
targów, przeto proponują Prusy, aby rada związko­
wa wyraziła przekonanie, że rządy Cumberlanda 
w Brun8zwiku byłyby szkodliwe dla wewnętrzne­
go pokoju państwa, i aby o odnośnej uchwale 
swej krajowy rząd brunszwicki zawiadomiła.

Retz 21 maja. Lothringer Ztg donosi: W Metzu 
i Strassburgu zakazane zostały zapowiedziane go­
ścinne występy Sary Bernhardt.

Paryż 21 maja. Odnośna komisya Izby od­
rzuciła 11 przeciw 9 głosom projekt, aby wziąć 
pod rozwagę wniosek w sprawie oddania mini­
sterstwa Ferrego w stan oskarżenia.

Paryż 21 maja. Stan zdrowia Wiktora Hugo 
pogorszył się znacznie.

Paryż 21 maja. W stanie zdrowia Wiktora 
Hugo nie zaszła żadna zmiana.

Rzym 21 maja. Mancini otworzył konferencyę 
sanitarną przemową, w której powitał w imieniu 
króla delegowanych, przypomniał stosunki, wśród 
których kontereneya została zwołaną i wyłożyUza- 
danie przypadające konferencyi. Keudell w odpo­
wiedzi zaznaczył, że chce być tłumaczem uczuć 
reprezentowanych rządów względem króla włoskie­
go i zaproponował wybór Manciniego na przewo­
dniczącego. Gdy zaś Mancini z powodu zajęć prze­
wodnictwa nie przyjął, wybrano na wniosek Keu- 
della delegowanego włoskiego Cadornę przewodni­
czącym. Następnie przyjęła konfereneya porządek 
dzienny konferencyi wiedeńskiej z roku 1874. 
Przyszłe posiedzenie w piątek.

Rzym 21 maja. Popolo Romano zaprzecza 
formalnie wczorajszemu doniesieniu Tribuny o wal­
ce między wojskami włoskiemi a abissyńskiemi, 
w której poledz miało kilku wyższych oficerów 
włoskich.

Londyn 21 maja. Z Izby niższej. Gladstone 
zapowiada, że po Zielonych Świętach wniesie 
projekt nowelli do ustawy o zakupnie dóbr dzier­
żawnych w Irlandyi.

Hayter oświadcza, że brygada gwardyi, która 
opuściła już Suakim, otrzymała rozkaz, aby nie 
lądując, zatrzymała się w Aleksandryi, gdyby tego 
okoliczności wymagały.

Londyn 21 maja. Doniesienie Standardu, 
że rząd rosyjski postawił warunek, aby nie budo­
wano obwarowań w Afganistanie i na granicy, 
uważają w sterach świadomych rzeczy za bezza­
sadne.

Co do dekretu Chedywa z dnia 12 kwietnia 
w sprawie redukcyi kuponów, protest mocarstw nie 
został jeszcze wręczony, ale niebawem wręczony 
zostanie.

Londyn 21 maja. Daily News piszą: Instruk- 
cya co do wycofania brygady gwardyi z Suakimu 
zawiera rozkaz, aby brygada ta zatrzymała się 
w Aleksandryi aż do dalszego polecenia. Zarzą­
dzenie to wywołało senzacyę i ma być w związku, 
jak utrzymują, z toczącemi się rokowaniami z Ro­
syą w sprawie afgańskiej.

Londyn 21go maja. Times utrzymuje, że za­
trzymanie gwardyj angielskich w Aleksandryi nie 
jest spowodowane wyłącznie stanem angielsko- 
rosyjskich rokowań. W kwestyach, dotyczących 
Egiptu, jest wiele momentów, wymagających prze­
zorności i usprawiedliwiających pewne obawy.

Londyn 21 maja. Podług Standardu, wystą­
piła znów Rosya z poważnemi żądaniami. Rząd 
rosyjski sprzeciwia się podobno nietylko obwaro­
waniu Heratu pod protektoratem angielskim, ale 
żąda także, aby nie poczyniono żadnych kroków 
celem obwarowania granicy afgańskiej.

K air 21 maja. Biuro Reutera donosi: Nubar 
basza polecił Blumowi baszy wypracowanie dekre­
tu, znoszącego dekret chedywa z d. 12 kwietnia 
w sprawie redukcyi kuponów. Wskutek tego rząd 
egipski będzie musiał dopłacić wierzycielom łą­
czną kwotę 100,000 funt. tytułem procentów.

Kair 21 maja. Biuro Reutera donosi, że po- 
licya wojskowa opuści Sudan drogą wodną. Jene­
rał Greaves wypracował z korpusem inżynieryi 
plan obrony Suakimu po wymarszu znaczniejszej 
części tamtejszych wojsk angielskich. Podług na- 
deszłych rozkazów, mają ułani, huzarzy i pułk pie­
choty, których wymarsz nastąpi niebawem, udać 
się z Suezu do Kairu, a nie do Anglii. Wojska te 
zabiorą z sobą cały materyał obozowy. Załoga 
w Kairze będzie zatem prawdopodobnie wzmo­
cnioną.

Kursa. — W i e d e ń  21go maja. 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. 82-35.— 5%. — Renta 
papier, nieopodat. 98-40 — Renta srebr. 82-40. — 
Renta złota 107 80.— 6%  Renta złota węgierska 
—•—. — 4°/0 Renta złota węgierska 97 35. — 
Losy z r. 1860 138-75. — Akcye Banku Austr.
Węg. 859- Akcye kredyt. 287 .75 — Londyn
124 60. — Napoleony 9-86—. — Lombardy 128-75. 
Losy roku 1864 171-25 — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 251-—. — Akcye kolei Lwowsko-Czer 
niowieck. 224-50 — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
173'—. — Obligacye indemn. galicyjs. 102 50.— 
Losy prem. węgiersk. 116-50 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 147 50. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 167-—. — 6% Listy zast. hipot. 101 50. — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 182 50. — 
Marki 61-—. — Ruble 125-25. — Dukaty 5 85— 
Srebro —•—. — Akcye Anglo-Bank — •—.

Usposobienie giełdy: lepsze.

Berlin 21-go maja. — Banknoty austryackie 
164 05. — Krótki Wiedeń 164-05. —. Krótka War­
szawa —•—  . — Banknoty rosyj. 205- | . — 5°/0 
Listy zast. Polskie 63-25. — 4%  Listy Likwida. 
Polskie 56-10. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
102-75.— Akcye austr. kredytowe 471-50.J

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n to n i K lo b u k o w tk i.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań, kuryerski
Kraków odjazd 10-46 rano 913 wiecz. 10-49 wie. 9 03 rano
Lwów przyjazd 9-07 wie. 5-16 rano 11-13 rano 512  pop.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
rr i .a „  ,, p. , o  \  Tarnów przyjazd 9-07 ranoKraków odjazd 6-13 rano » Rzeszów y "  12.10 p0p.
i-, w i . 1- u- f Kraków odjazd 11-05 przed połud.
Do Wieliczki j  Wieliczka przyjazd 11-49 przed połud.

Przychodzą do Krakowa:
ze Lwowa: osobow. mieszań, pospiosz. kuryerski
Lwów odjazd 3-45 rano 4-43 wie. 10-26 w  noc. 12-47 pop. 
Kraków przyj. 2-33 pop. 510  rano 6-48 rano 818  wie.

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 1-24 popoł. Kraków przyjazd 7-53 wiecz. 

„ w . , • f Wieliczka odjazd 6-15 wieczór 
i i: | Kraków przyjazd 6-58 wieczór 

Z Wiednia osobow. pospiesz’, mieszań, kuryerski
Wiedeń odjazd 8-— rano 11-— rano 2'25 pop. 11-— wie.
Kraków przyjazd 9-42 wie. 8-30 wie. 7-22 rano 8-28 rano 

Z Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8-30 wiecz. 10-— wieczór 
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-27 popołudniu 

Z Prus i o godzinie 3-15 popoł. mieszany; o go­
dzinie 8-30 wieczór pospieszny i o godz. 9-42 wiecz. osob.

Z  W a r s z a w y  i o godz. 9-45 rano osobowy i o 
godz. 5-27 popołudniu mieszany.

  »•■*>«■<-----------------

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków 21 Maja.

■ Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 .....................
Marki n i e m ie c k i e .....................
Dukat w a ż n y ......................................... !
20-to frankówka ważna . . ! ! ! * *
Imperyał w a ż n y ..........................• • ! . . !
Rubel srebrny obrączkowy . . ! ! ! ! *

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież. 

Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . . 
t y  galicyj. pożyczka krajow a.....................
4 y  y( >v r t  * *

t y  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego 
t y  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w! 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................
Listy zastawne i  dłuine.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4%^ Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
t y  „ „ „ T°w- kred. ziem. we Lwowie
pĄ n r> * * b ił 41 let.

t y  " " " Banku fripot ”
^  n rt n Tt « « prem.

® ‘t y  ” „ Żak. kre. zie”. w Krakowie 36 let!
o,/ •  B B B B B 36 let.
7. /  » P B B B B 13 |8t.

„ dłużne „ 20 let.
b b b „ włość, we Lwowie . .

t y  T . b zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
b „ Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
b gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h, i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żądają

125 — 126 50
60 50 61 25

5 80 5 90
9 81 9 89

10 13 10 23
1 64 1 74

82 • - 82 75
101 75 103 —
102 — ------
90 50 91 50
96 50 97 50

88 - - 89 25

91 25 92 25
91 — 92 —
88 25 89 25
99 50 100 50

101 — 102 —
98 50 99 25
96 25 97 25
97 50 99 —
99 — 100 —
99 — 100 —

100 — 101 50
55 — 58 —
52 — 55 —

99 25 100 25

253 — 
225 — 
282 —

255 — 
227 — 
285 -

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ...........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
b  b  węgier. „ „

Wiedeń 20 Maja.
Obligi długu państwa.

4*/s'/« Renta p a p iero w a .....................
4*/5 % b  srebrna .......................
4'/, „ z ł o t a ................................
3*/i0#/0Losy z roku 1854 po 250 m.k.

1860
1860
1864
1864

500 złr. 
100 
100 
50

Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k ie ................................10% podat.
Bukowińskie . . . .  r
G a licy jsk ie .....................  „ „
M o r a w sk ie .....................  „ „
Niższo-auetryackie . . „ „
Wyźszo-austryackie . . „ „
S z lą s k ie ..............................  „ „
S ty r y j s k ie .........................  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  7"/0 „
W ęg ier sk ie .........................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
t y  Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
t y  Renta węgierska złota . . . .  
4%yt Obli. ’ „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku 
Boden-Credit austryacki . 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz! 160 

„ Bank węgierski . 200
D ep ositen -B an k ....................... 200
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal._Banku dla Hand, i Prz. 200

120 złr. 
80 „

płacą żądają

18 19
23 50 25 —
14 75 15 50
8 75 9 40

82 35 
82 75 

107 75 
126 -  
138 75 
140 • -  
171 50 
169 50 
43

106 50 
102 —

102 25 
105 75 
105 75 
104 50

104 —
101 20
103 
103 — 
146 90
97 60

107 —

82 50 
82 90, 

107 90
126 50
139 25'
140 50 
172 
170 —
45 —

103 
102 75

100 25 
232 50 
287 90 
287 50 
195 — 
590 —

106 —

105 50 
101 75 
103 75 
103 75 
147 30 
97 75 

108 —

100 75 
233 
288 20 
288 — 
196 — 
595 —

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.
A lb r e c h ta .....................  200 złr. bezyt
Alfbld-Fiume . . . 200 „ t y
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. t y
E lżb ie ty ...........................210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ t y
Lwowsko-Czem.-Jassy. 200 „ 
Nordwest austr. . . . 200 „ „

b  b  Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa ........................... 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
„ Westb..................... 200 „ „

Listy zastawne.
6j4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4%% Boden Credit allg. złotem pła. 
4%% » „  - „  b  papier 50 lat
3% prem. Bod, Cred. allg......................
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5%% „ „ srebr. 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5% „ b  b  b  nowe 37 lat
4% b  b  b  b  nowe 41 lat
4'/,*/, b  Banku krajów. . . 51 lat 
6% „ Bank Hipot. Iwo w..................
5% b  b  b  b  Prem- • •
b %  „  B  B  B  •  40 lat

płacą [żądają pracą żądają płacą żądają
859 — 861 — 5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 101 90 102 20 K r e d y to w e ........................... **r. 100 175 75 176 25

73 30 78 60 5°/, Szląsko aust Bod.-Credit-Anstalt 101 — _ — C l a r y .....................................
4% Donau-Dampfsch. . .

ztr. 42 42 75 43 25
144 25 145 — 5%% Węg. Insty. Bod.-Credit . , , 102 50 103 — n 105 114 50 115 50
101 75 102 25 4% „ Bank Hip. prem. . , , 100 50 101 — Insbrucku................................ rt 20 18 75 19 75

Priorytety kolei. K eglew ich a ...........................
K rakow skie...........................

rt
rt

107,
20

19 — 
18 —

20 — 
18 75

------- ------- Albrechta........................... 300 złr. 5% 99 25 99 75 Ofner (miasta B u d y). . . rt 40 46 50 47 —
183 25 183 50 Alfóld-Fiume . . . .  200 „ n 99 75 100 25 P a l f y ..................................... n 42 39 75 40 25
466 - 467 - „ Em. 1874 . 200 „ rt 98 25 98 75 R u d o lf a ................................ tg 10 18 50 19 50
236 — 236 50 Donau-Dampfsch. 100 1 200 „ 6% 121 50 ------- S a lm a ..................................... rt 42 54 — 54 25
------- — — Elżbiety za 200 Mrk. op. . . 110 50 111 25 Salzburgskie.......................... n 20 22 25 22 75

199 50 200 - „ za 200 Mrk. nie op. . . . 121 - 12) 50 St. G e n o i s ........................... yt 42 48 — 49 —
2415 2420 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4V.S 105 50 106 50 Stanisławowskie . . . . rt 20 24 — 24 75

209 70 21o — „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 
b poż. 1876 r. . . 100 złr

t y 108 75 109 25 4 J/,% Tryesteńskie . . . rt 105 131 - - 132 —
251 — 251 50 5-/ 106 - 107 — 4% . • • rt 50 68 — 68 50
148 - 148 50 Franc. Józefa Em. 1884 . . 4'/,?4 91 80 92 10 W a ld ste in a ........................... ft 20 28 75 29 25
225 75 226 - - Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ n 100 — luO 25 Windischgratza.....................

Waluty.
ft 20 36 50 37 25

167 - 167 50 „ Jarosław 300 „ 99 - 99 25
168 - 168 50 Koszycko-Oderb. . . 200 „ t y 100 50 101 —
183 - 183 50 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4V,?4 ------- ------- Dukaty w a ż n e ..................... 5 85 5 87
182 25 183 - H „ 1867 300 „ t y ------- ------- 20 fr a n k ó w k i..................... 9 85 9 86
296 75 297 - „ HI „ 1868 300 „ rt ------- ------- Imperyały rosyjskie . . . , , 10 18 10 19
128 75 129 — b IV b 1872 300 „ yt ------- — _ Funty szterl. angielskie . . . 12 43 12 48
251 — 252 - Nordwestb. austr. . . . 200 „ rt 103 50 104 — Liry tureckie złote . . . # , # 11 19 U  22
175 - 176 — „ „ Lit. B. . 200 „ rt 102 - 102 25 Marki niemieckie za 100 marek , # 60 90 61 -
173 — 173 50 „ „ Em.1874 200 m. n ------- ------- Rubel papierowy za 100 . 125 50 126 —
166 75 167 25 Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. rt 117 65 118 —

„ Salzkam. gut. zł. 200 m. 
Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr

rt
rt

87 75 
98 -

88 25 
93 30 Lwów 20 Maja.

------- __ _ Staatseisenbahn . . . 500 fr. t y 193 25 194 - Akcye Banku hip. gal. 200 z łr .. . 282 — 287 —
123 - 123 50 Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3* 149 75 150 25 5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 99 35 100 35
99 50 100 — „ „ . 200 złr. 5yi 126 50 ------- 4% B B B B rt 91 — 92 50
97 50 98 - Theissb.-Gesell.. . .  1000 „ n 106 50 ------- 5% B B B B 37-letnie . 99 35 100 35
99 75 100 — Weg. gal. Łupków. . . 200 „ n 99 25 99 75 4 7 ,7 . „ Bank. kraj. gal. . 51-letnie. 91 25 92 25

101 - - 102 — ‘ „ n E m . 200 rt 97 25 97 75 6% b .  Banku hip. gal. . # 101 — 102 —
99 75 100 — „ Nordost . . . .  300 „ n 97 20 97 60 57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 96 75 97 75
------- ------- „ złotem . . 200 „ rt 122 50 123 — 57. Obligi indemn. gal. 10°/. podat. . 102 — 103 —
90 60 91 20 „ Westbahn . . . .  200 „77 __ . . • ' rt 98 75 99 25 4V,7« - pożyczki krajowej . • . 90 60 91 60
99 50 100 — „ „ Em. 1874 200 „ rt — _ __ __
99 50 
89 —

100 — Losy. W a r s z a w a  20 Maia. rub.|kop. rub.|kop.

91 50 92 — 5?4 Donau Reguł......................złr. 100 114 40 114 80 57. Listy zastawne nowe 1869 r. . . _ __ 99 60
101 25 101 75 Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 123 — 123 50 kupon . _ _

98 50 98 75 „ Węgierskie . . „ 
3;i  „ Tureckie . . . fr.

100 116 60 116 90 47 , Listy likwidacyjne . . . . 1 • _ __ 89 -
96 75 97 50 400 20 70! 21 - kupon . — — 192



C. i  Zarzgd Zakładu zdrojowego
w Krynicy

rozpisuje l i c y t a c y ę  z terminem na 
dzień Ig o  c z e r w c a  1 8 8 5  r .  o 
godzinie 10 przed południem, celem 
wydzierżawienia na sezon 1885 r. 
nowo wybudowanego, przy łazien­
kach mineralnych w Krynicy,

atelieru fotograficznego
wraz z pomieszkaniem dla fotografa.

Cena fiskalna wynosi . . złr. 120 
Wadyum oraz kaucya . „ 50

Pisemne w wadyum tudzież dowo­
dy uzdolnienia i uprawnienia zaopa­
trzone oferty przyjmowane będą tyl­
ko do powyższego terminu. Wybór 
między oferentami — bez względu 
na wysokość ofiarowanego czynszu 
pozostawia się c. k. Dyrekcyi lasów 
i domen we Lwowie. (1348-1-3)

Krynica, dnia 18 maja 1885 r.
C. k. Zarządca 

Z yg m u n t Sokołowski.

H 7 S  w powiecie Wielic-
1 W  l O N k a

od Wieliczki stacyi kolei odległa, na gościńcu 
z Wieliczki do Dobczyc prow adzącym , w prze- 
ślicznem położeniu l e ż ą a , mająca obszaru zao­
krąglonego 170 m rg , gospodarstwo płodozm enne, 
grunta na południe położone, budynki w dobrym 
stanie, prawo propinacyi, je s t wraz z kompletnym 
inwentarzem żywym i martwym, z wolnej ręki 
t a  r a z  d o  s p r z e d a n i a .  Bliższych wiadomości 
udziela Agencya dla Rolników S. Mikuckieao 
w Krakowie. (898-8-)

S y r o p  d  Z e d
KODEINA I BALSAM TOLITAŃSKI

je s t środkiem  łagodzącym i uśm ierza­
jącym  nieocenionym dla dzieci w  w y­
padkach  b e z s e n o ś c i ,  k o k lu s z u ,  etc. 
p r z e c i w  k a s z lo m  n e rw o w y m  o s ó b  
c i e r p i ą c y c h  n a  s u c h o t y ,  s ł a b o ­
ś c io m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  
n i e ż y t o m ,  k a t a r o m ,  i. t. d.

P a r y ż , u l ic a  D r o u o t , 22 i 19
W  Lw ow ie w ap tekach PP . K. Mi- 

kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 
K rzyżanow skiego, N aklika.

W  K rakow ie w  apt. kach P P . T rau- 
czyńskiego, R edyka, W iszniew skiego.

(39-14-)

CZAS z Piątku 22 Maja 1885. 

żtf t ł f  ł ł ł  ł ł ł f  ■f  f f f  f  f  f  11 ł ł ł  1 t t  ł ł t  ł ł i ł ł ł ł f ł ł ł ł ł ł i i i

fiMydło Królewskie 
Thridace

Mydło
Yeloutine

-H-

£  NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

V I O L E T
pośw iadczone przez znakom ito śc i lek a rsk ie  i uznane  

za najlepsze  przez użycie od  pó ł w iek u .

! MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała !>;

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
Wyroby Perfumeryjne domu

VIOLET
Fabrykant perfum 225, ul. St. Denis w Paryżu.

Dostać można w głównych miastach całego świata. 

UNIKAĆ FAŁSZERSTW

Ma sezon letni, "fcn !“
DO MAGAZYNU MÓD

A l e k s a n d r y  Z a m o y s k i e j
w Krakowie, Sukiennice l. 19, 

nadeszły k a p e l u s z e  słomkowe w w iel­
kim wyboize, kwiaty paryskie i pióra, po 
cenach umiarkowanych. (1386 2-10)
P r a c o w n i a  s u k i e n  d a m s k i c h  wy- 
konywuje obstalunki w ja k  najkrótszym  

czasie, z wszelką elegancją i gustem.

iśj i w  Modele paryskie. ^  m
I 5̂HSE5H5a5a5E5HSaSH5ES25E5H5HS?J5aS3^

P R A W D Z I W I

PIGUŁKI MORISONA
P a  A r t h a n d  M o u I I h .

N ajlepsze ze środków  czyszczą ­
cych i  p rzeczyszcza ją cych  krew  we 
wszelkich słabościach złego p r z y ­
miotu, nadto  w  zołzach, liszą jach , 
w yrzu tach  skórnych i zepsuciu  

krw i.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthand Mou­

lin aptekarza, 30, ulioa Louis le (łrand, — w KRA­
KOWIE w apteoe p. Trauozyriskiego i w aptece 
p. Wiszniewskiego. (976-71-)

Sześć medali zasługi i dyplom uznania!» v t u o u  Miuumi z -ao iuy i  i uj|jiuiM u t i i a m a  :
za  n i e z r ó w n a n e  w y r o b y  k o s m e t y c z n e  i t o a l e t o w e .  *"

M y d l ©  l i i p e n i c z n e .
Żadne inne m ydło nie posiada tych zalet zbawiennych, ja k  m ydło h igien iczne, wybiela 
twarz i ręce, chroni od opalenia, wydelikatDia, wygładza opierzchnięcie i nadaje cerze

świeżość. — Cena 50 ct.

•  ot

Pierwsza węgiersko-galicyjska kolej żelazna.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y

ważny od 1 czerwca 1885 r.
P r z e m y ś l  —  Chyro w — Zagórz — Utezó-Łaborcz

Leg. mihalyl.
Ut*-©
a
§

9.1
3.8 
8.4
4.9 
7.8

S T A C Y E
P oc. osob.

Nr. 4  
I, II, III kl.

P ociąg
m ięsza n
Nr. 16 

I, II, III k.

9.7
9.7 
8.1

16.2
11.7
4.1
4.2

Ze Lwowa . . Odj. 
„ Wiednia . „
„ Krakowa . „

P rzem y śl (Rest.) . „
Hermanowi ce (Prz.) „ 
Niżankowice . .
Nowe Miasto (Prz.) „ 
Dobromil . . .
Chyro w (Rest.) . Przyj,

do Stryja . . „
ze Stryja . . Odj.

C hyrów  (Rest.) . Odj. 
Starzawa . . .  „
Krościenko. . .  „
Ustrzyki . . .
Olszanica . . .  „
Lisko-Łukawica . _
Załuż . . . .  I 
Z agórz  (Rest.) . Przyj, 

do Grybowa . Przyj, 
z Grybowa . . Odj.

— Z agórz . . . .  Odj. 12.20
16.7 Mokre . . . .  n 12.53
6.8 Szczawne-Kulaszne „ 1. 9

10.6 Komańcza . . . 1.35
13.8 Łupków . . .  n 2.14
12.0 Vidrany . . .  „ 2.51
4.1 M ezó-L ab orcz (R.) Przyj. _8._1

M ezó-L aborcz . Odj. “3.T6
15.2 Radwany . . . 3.45
10.0 Koskócz . . .  „ 4. 4
9.8 Udva (Przyst.) . 4.22
5.8 Homonna . . . Odj. 4.38
9.6 Órmezo . . .  „ 4.55
5.8 Natafalva (Przyst.) „ 5. 5
8.6 Nagy-Mihaly . . 5.20
9.5 Banócz . . .  „ 5.35

10.5 T. Terebes-Galszćcs „ 5.53
7.3 Upor . . . . 6. 5
7.7 Velejte (Przyst.) . „ 6.20
5.4 L eg. M ihalyi (Rest.) Przyj. 6.30

w  S . U jhely . Przyj. 6.57
„ K oszycach  . „ 10.43
„ S z e r e n c s  . „ 8.23
„ M iskolczu  . „ 9.19
n B u d a p eszc ie  „ 1.35
„ M arm .-S ziget „ 4.19

9.49 
10. 9 
10.29 
10.47 
11.20 
11.46 
11.57 
12. 5

6. 8]

P oc. osob
Nr. 112

1, II, III kl.
10.33 2. 2
10.53 2.21
11.14 2.40
11.33 2.57
12.11 3.28
12.38 3.49
12.47 3.57!
12.55 4. 4

GL- 7i 8.14
8.15 ---

1.28
2. 5 
2.23
3. 1
3.49 
4.29 
4.40

P. osob.
Nr. 6  

I, II, III kl.
4.50 
5.19 
5.37 
5.55
6.10
6.27
6.37
6.52
7. 7
7.25
7.37
7.50
7.58

jj8.44|

TT” !

7.45

P ociąg
m ięsza n .

Nr. 18 
l, li, lii k.

7.59
2.34 
2.56 
3. 7 
3.29 
3.52

__4.16
[um j

1.45 
P. osob  

Nr. 118 
l, li, III ki

4.58
5.16
5.34 
5.50
6.19
6.40
6.49
6.57

11.18

. m ięsz . 
Nr. 14 

ll, III, IVkl

G3
6. 8
6.32 
7. 1
7.29 
7.44 
8.18 
8.50
9.29 
9.54

10.15
10.30

11.31
2.32 
2.22

_4. 4 
9.301 

110.3.

Leg. Mlhalyi

£©
ao

N
S T A C Y E

Hleztt-Laborcz — Zagórz 
Przemyśl.

P ociąg  
osobow y

Chyrów

5.4
7.7 
7.3

10.5
9.5
8.6
5.8 
9.6
5.8
9.8 

10.0 
15.2

4.1
12.0
13.8
10.6
6.8

16.7

4.2
4.1 

11.7 
16.2

8.1
9.7
9.7

7.8
4.8 
8.4
3.8 
9.1

Z Budapesztu . Odj.
„ Miskolcza . „
„ Szerencs . „
i) S. Ujhely . „
„ Marm. Sziget „
„ Koszyc . . „

Leg. Mihalyi (Rest.) „ 
Yelejte (Przyst.) . „
Upor . . . .  „
T. Terebes-Galszćcs „ 
Banócz . . . .  „
Nagy-Mihaly . . „

„ Natafalva (Przyst.) „ 
ÓrmezS . .
Homonna . .
Udva (Przyst.)
Koskócz . . .  „
Radvany . . . „
Mezó-Laborcz (Rest.) Prz.

r>
Odj.

M e zó -L a b o r c z . .
Vidrany . . . 
Łupków . . .
Komańcza . . . 
Szczawne- Kulaszne 
Mokre . . . .  
Z agórz  (Rest.) . 

do Grybowa . 
z Grybowa . .

Z agórz  . . .
Załuż . . . 
Lisko-Łukawica 
Olszanica . . 
Ustrzyki . . 
Krościenko 
Starzawa . . 
C hyrów  (Rest.) 

do Stryju . 
ze Stryja .

Odj.

n
Przy.

Odj.

Odj.

Przyj.
r>

Odj.

Chyrów (Rest.) . Odj.
Dobromil . . .  „
Nowe-Miasto (Przyst.) „ 
Niżankowice . . „
Hermanowice(Przyst.) „ 
P rzem y śl (Rest.). Przyj, 

w Krakowie . „
„ Wiednia. . „
„ L w ow ie . .

P ociąg
osobow y

Pociąg
m ięszan

Nr. 3 .
I, II, III kl.

Nr. 5 . 
l, II, III kl Nr. 13. 

1,11, III, IVkl

l, ll, ill kl

oc. osob

I, ll, III kl

10.32

m iesz

l, ll, Ul kl. I. II, III kl.

I* I  ■> H  H t U l K M I C Z H T .
J e 8-(o najlepszy pudr do twarzy, jak i kiedykolwiek is tn ia ł, k to  tylko taz  go użyje, 
przekona się o Jego dobroci i nie zechce używać innego. P rzysta o do tw arzy niewi­
dzialnie, chłodzi i nadaje cerze naturalną białość i zapobiega tworzeniu s ę wyp ysków 

skóry. —  Pudełka po 30, 60 cr., z łabędzikiem 1 złr.

W O D A  L I L I J O Y V A .
Od najdawniejszych lat je s t najdoskonalszym środkiem do upiększenia tw arzy, wywiera 
skutki prawdziwie zadziwiająco, wygładza naskórek i zm arszczki, przez co płeć staje 
się nadzwyczaj białą i d e lkati.ą , usuwa plamy wątrobiane żó tośó tw arzy i ostudy, skó- 
_____________ rze nadaje kolor młodośsi i świeżości. — Cena 1 złr. 50 ct.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY.
Zamiast zwykłej wody, k tóra ja k  wiadomo za w. era wiele w apna, przez co skóra staje 

się szorstką, grubą i traci tę  piękną prz ijrzyst ść — Fraszka s/4 litra 25 ct.

J A M  I H M T O W I C Z ,
magister farmacyi i chemik sądowy.

|| Fabryka w e Lw ow ie, ul. K opernika Ł. 3. g§
» I  Składy w ła sn e :  1) H otel Europejski. 2 ) D lica H alicka, róg u licy  W ałow ej. § 8  
§j§ 3) Filia w  KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 2 0 . (287-9 )

i m s s M R w —   —   —

JL

»#»(*

N I E  NIA B O  L U  Z Ę B Ó W
kto używ a

Elixiru do Zębów

W  W  ELEBNYCH 0 . 0 .  B E N E D Y K T Y N Ó W
Opactwa w  SOULAG (Gironde)

D o m  M A G U E L O N N E , P r z e o r
2 M ED  A L B  Z Ł O T E : w  Bruxelli 1880 r. i  w L m dynU  1884 r. 

NAJW YŻSZE NAGRODY  
WYNALEZIONY - ł  .r—u  u—-u  przez Przeora

w roku X O *  M  PIOTRA BOURSA UD
F la ko n ik i: 2 , 4  i  8  f r .  —  Proszku P u d e łka : 1 fr. 2 5  ć. i  2  f r .

Pasta Pudelka  : 2 franki.
« Codzienne użycie kilku kropli rozpuszczo­

nych w wodzie Elixiru do Zębów Ojców Bene­
dyktynów zapobiega i leczy próchnienie zębów, 
które bieli i wzmacnia jak  również utwierdza 
dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy­
telnikom zwracając ich u wagę na ten starożytny 
i użyte czny premrat, najlepszy ze środkom leczą­
cych i jed y n i•„ z  /ubiegających wszelkim, cier­

pieniom , zębów. #

» 1807 r. arm .  .  g s  ,u  8
s w n n  1 r n - O W N Y  : BORDEAUX

W Krakowie w aptekach PP . Trauczyńskiego, Re łyka i Wiszniewskiego i w składzie 
perfum P. Dónniga i we wszystkich głównych składach perfum i aptekach.

I S

U «

o 27 nbikacyacb, z lodow­
nią i piwnicami, otoczona 
ogrodem angielskim, z bu­
dynkami gospodarskiemi, w 
pięknem położeniu, pod Bie­
lanami przy lesie sosnowym 

i w pobliżu Wisły,
pod korzystnemi w a­
runkami każdej chwili 

do sprzedania.
W illa ta bardzo wygodnie i komfortem zbudowana, mająca prócz wody wi­

ślanej, także dostateczną ilość wody studziennej, może być użytą na dom lecz­
niczy, lub na założenie letniej restauracji i kawiarni, jako jedyne miej­
sce w tym guście na całą okolicę Krakowa. (1230-6-10)

   '

'Budapeszt lnn.
wystawowe I OSy po I  złr. 
l^^osówJdlłrT*ooo

W 0 . 0 0 0
fłfPOiuti*.....

11885 r. * J E 2 S ? .t o * e r .

(  i :  \  V  J A Z D Y
od oseby i 1 kilometra, oprócz należytości stemplowej i węgierskiego podatku transportowego.

• f>«cfapesz(eńsltiej

*••• 43.• s s y s tr a sse 3-3-24)

GATUNEK POCIĄGÓW
k r a j c a r ó w ,  no t a mi

I. II. III. | IV.
k l a s ą

Pociągi o s o b o w e ....................................
Pociągi m ię sz a n e ....................................

400
3-00

300
225

2-00 1 —  
1-50 1-20

Sprzedaż biletów IV. klasy ograniczoną jest na linie węgierskie i odbywa się jedynie przy pociągach mięszauych Nr. 13 i 14.
C zarn a  obwódka o zn ac za  cza s  nocny od 6ej wieczór  do 6ej godziny rano.  —  Oznaczone godziny s tosu ją  się wedle południka Budapeszteńskiego.

W i e d e ń ,  w maju 1885 r. (1338 2 3)

_ _ _ _ _ _ _ Dyrekcya pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej.
Czcionkami Drukami - Czasu “

W j  F O liy  9  poręczone prawdziwe O W jP O llJ  
I p a r y s M e n  i nieszkodliwe p  p a r y s k i e

k a u c i u h o w e  1 g - n m o w e ,  stosownie do dobroci, po złr. 1, 2, 3. 4. 5 złr., suspenzorya po 2 złr. 
| i 3 z łr ., tudzież wszelkie szczególności gumowe rozsyła P I T S K T H A L 1 H E  za zaliczką lub za

gotówkę opłatnie za rewersem

P 1 E R R G  R O I T W I G R ,
S 14-1:11) P A R Y S K I C H  TOWAKWW GUMOWYCH

W W i o r l n i l l  H f i m t n e m t r a n e  1 1  w  U s i a n e  T h .  SO  (710-78-1
T f l u U I I I U ,  |  ■ C re iu n g ' 3  w  I t a z a r z e  b a n k o w y m .

9RT" Najlepsze źródło dla odprzedających. — Cenniki darmo. 'M S I 
p "  O S T I lK K C iA i l  przed oszukańczemi ogłoszeniami niektórych kupców galanteryjnych, 
__________________ którzy Bię chw alą, iż mają własne fabryki w Paryżu._________

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


